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; „harakterze prywatnego doradcy. Wo- 
Bt dzisiaj w Serbji położenia polity- 
cznego, Warto posłuchać głosu Poł. Corr, która 


tyczy Ńtambułowa, to w Peterskurgu niczego 
się nie spodziewają po procesie, który mu rząd 
bułgarski zamierza wytoczyć Proces ten nie 
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Tylko z ofiar dobroczyńców, mniej lub wię- 
cej przypadkowych — pisze dalej Russkaja 
Zizú — istniało z początku to maleńkie stowa- 


Pomimo wymownej obrony naczelnika gabi- 
netu, którego po części poparł i lord Devons 


sie. Armji, we właściwem tego słowa znaczeniu. 
nie posiada Korea; ani nie ma kraj odpowie 
duich środków, by ją utrzymać, ani też istnieje 
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„a i ch ili że Pol. Qorr. jest międzynarodowym organem żeńskiego prawosławnege klasztornego stowarzy- bezpieczne, przez anarchistów obcych w Anglji | że równocześnie z mniemaną klęską gabinetu - 

Z bieżącej ĆNWIII. półurzędowy m. po | szenia z pięciu siostrami i dwoma nowicjuszkami. | uknute, mogłyby dać powód do komplikacji dy- | Roseberry ego izba niższa uchwaliła budżet pan- 
Lwów 24. lipca. | Książę bułgarski Ferdynand gorzko się za- ała co tylko powiedzieli, że hrabina Je- plomatycznych, to wprawdzie naczelnik gabine- | stwowy, a z nim dała wotum zaufania minister i 
Według dzisiejszych wiadomości telegrafi- wiódł. Jego enuncjacje, tak przyjazne dla Rosji, | fimowskaja przybyła do Leśnej w celu założenia | tu nie zaprzeczał możliwości takich wypadków, | stwn 283 głosami przociw 203. - 
i deszłych z Beleradu, przesilemiódiwe | 779 zrobiły, jak donoszą pisma zagraniczne, ża- i klasztornego stowarzyszenia, a nie wprost kla- twierdził jednakowoż, że środek przez lorda Sa- ( 
cznych na d; y! p P A U Latach że mię- | dnego wrażenia nad Newą, a już wcale nie | sztoru, to dla tego, że tak ustrój wewnętrzny | lisbury'ego proponowany alternatywy takiej usu- l 
ge pa AB A Nikołajowiczem a | upragnionego i spodziewanego. Prasa rosyjska | jak i zadanie leśnieńskiego schronienia znacznie nać bynajmniej nie jest zdolnym, tem mniej, że Korea. ; 
Mil tg) pach azalii nieporozumienit. | powiada, że zwalenie wszelkiej winy na Stam- | się różnią od ogólnego ustroju i zadań innych | ostrze jego zwraca się raczej przeciw biednym, Oficer angielski, nazwiskiem Cavendish, od- : 
sj» 4 A s | statować, ile w tej zapo- | bułowa nie przynosi wcale panującemu księciu | klasztorów żeńskich i wszystkich klasztorów | pomocy 1 uwzględnienia potrzebującym, aniżeli | bywszy niedawno podróż po Korei, wydał obe- 1 

a ES rmawdy, na wszelki sposób | zaszczytu. Książę Ferdynand i Stoiłow nie po- | wogóle. Nowoprzybyłe spotkały się ze strony rzeciwko agitatorom niebezpiecznym. Wniosek | cnie książkę pod tyt: Korea and the sacred 
wiedzi o a wet w tej formie, w jakiej | wiani oddawać się złudzeniu, opinja publiczna | miejscowej ludności, składającej się wyłącznie | lorda Salisoury'ego i dlatego jest krokiem poża- | white mountain (Korea i święta biała góra), 4 
Jest, ae Tem, że pobyt Wilana ug przynosi | w Rosji nie pozwoli się oszukać, uważa ona | z Saori z nienawiścią i drwinami. Nie po- | łowania godnym, albowiem korzysta z niego naj | w której opisuje kraj ten i jego ludność. Wobec | 
NE szczęścia i spokoju, Okazuje się z tego | księcia tak jak dawniej za uzurpatora i ajenta į siadając żadnych środków, były one zmuszone | więcej prasa zagraniczna Anglji nieprzychylna, | chwilowego zatargu Chin i Japonji o Koreę 
nadto, że Milan bez względu na to, jaka przyj: | trójprzynierza. „Nowosii upatrują główną tru: | same sobie przygotować budynek, który stał | która nigdy nie byłaby się poważyła stawić po- | zwraca się na nią uwaga publiczna, przytocze- U 
muje na siebie rolę, zawsze działa na zgubę | dność załatwienia kwestji bułgarskiej w tem, | pustkami bez wszelkiego nadzoru przez 22 lata, | dobnego twierdzenia, jakie on w nzasadnieniu | nie więc niektórych, zaczerpniętych z książki | 
kraju. Tak było, gdy sam dźwigał na glowie | że Bułgarja, odgrywa właściwą rolę austrjackiej | nosić wodę i drzewo, palić w piecach i wykony- | takowego „wypowiedział, że zamachy morder- | powyższej szczegółów, będzie. sądzimy, na Cza- « 
koronę, tak jest. dzisiaj, gdy bawi u boku syna | prowincji i posterunku trójprzymierza. Co się | wać najgrubsze roboty. cze anarchistyczue w Anglji zostały uknutemi. | 


w swój Sposób, naturalnie półurzędowy, maluje 
sytuację. W korespondencji z Belgradu pisze 
rzeczony organ: 4 4 s 

Jak wiadomo, serbskie stronnictwo liberalne 
od pewnego czasu niechętnem okiem spogląda 
na gabinet Nikołajewicza, który zamiast odpo- 
wiednio do swojego programu, stać ponad stron- 
nictwami, co raz wyrażniej zwraca się w stronę 
postępow ców. Przeciwnikom obecnego rządu za 
pewnia ta postawa. liberalnych upragniony punkt 
oparcia, przy zamiarze przyciągnięcia tego stron- 
nietwa do obozu opozycyjnego. W tym celu roz- 
puszczono też pogłoskę o bliskieni jakoby zlaniu 
się liberalnych ze stronnictwem radykalnem, Po- 

oska ta o przygetowującym się jakeby sojuszu 
beralno radykalnem nie ma jednak najmniejszej 
podstawy. Stronnictwo liberalne, wstępując w 
związek z radykałami, musiałoby zerwać nie- 
tylko ze swą przeszłością, ale w ogóle ze swo- 
jemi zasadami. 

Nie ma liberalnego męża stanu, któryby 
zaprzeczył, że zapatrywania jego stronnictwa, 
jakich się trzymać należy w rządzeniu Serbją, 
dauko więeej wykazują wspólności z programem 
> «-powców, niż z poglądami radykalnych. Li- 

eruiui i postępowcy skazani są w Serbji na 
wspólne działanie, ponieważ wobec radykalizmu, 
pozbawionego w ogóle wszelkiego pozytywnego 
programu, dwa te stronnictwa stanowią żywioł 
umiarkowany i zachowawczy, od którego wyłą- 
cznie zależy utrzymanie młodego królestwa 
w kolejach normalnego rozwoju i wyleczenie 
licznych i ciężkich ran, zadanych krajowi przez 
radykalną gospodarkę. Dalej, zarówno liberalni, 
jak postępowcy, zgadzają się ze sobą pod wzglę- 
de » niezachwianej wierności ku dynastji Obre 
no» ów, gdy usposobienie znacznej części ra- 
dykalnych w tej kwestji jest dość wątpliwe. Już 
gama możność połączenia kwestji dynastycznej 
z programem radykałów wytwarza głęboką prze- 
paść między liberałami, a temże stronnietwem. 

Liberalni mają gospodarkę radykalnych 
z czasów kilkuletnich ich rządów izabójczą wal- 
kę, jaką to stronnictwo na krótko przed utratą 
swej władzy prowadziło przeciwko najwybitniej- 
szym przewódcom partji liberalnej, w zbyt świe- 
Ł; pamięci, ażeby przypuścić można, że na 
serjo noszą się z myślą zawarcia sojuszu z ra- 
dykałami. Z samego więc punktu widzenia, 
uprawnionego zresztą egoizmu politycznego, sta- 
nowiłoby trudne do wytłumaczenia lekceważenie 
własnych interesów ze strony liberalnych, gdyby 
jedynie z niechęci wywołanej rzeczywistą, Czy 
domniemywaną przewagą postępowców w obe- 
cnym rządzie, oddali się na usługi radykalnych, 
którzyby przy nowej zmianie systemu niewątpli- 
wie zagarnęli całą dla siebie władzę. Wszystkie 
wię względy, polegające na rozumnej ocenie 
obecnych stosunków, przemawiają przeciwko so- 
juszowi liberalnych z radykalnymi. Po cytowa- 
niu tej korespondencji, zaznaczamy raz jeszcze, 
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NADEZDA. 
(Motylek z NOrEkŚ pohadky.) 
Romans i dziewezyny, 
przez 


EDWARDA JELINKA. 
Przekład z czeskiego, 
< (Ciąg dalszy.) 

Będąc od wielu łat gorliwa proktektorką in. 
stytucji opieki nad opuszczonemi dziećmi, miała 
waj, niż ktokolwiek inny, sposobności Śledzić 
£s,chólogiczne zjawiska u niedojrzałych istot, 
skazanych na wszystkie niedole sieroctwa. I gdy- 
by nawet nie głębsze uczucie, SAMA jut cieka- 


tego dziecięcia, Owszem, im większe kontrasta 
znalazła u Nadeżdy, tem bardziej pragnęła pozy- 
skać jej zaufanie i sympatję.' 

Przytuliła ją ku sobie, jak tylko matka 
własne tuli dziecię. Zdjąwszy jej z głowy ohydny 
kapelusz, przygłaskała Nadeżdzie włoski, ciągle 
patrząc jej] w oczętą. Teraz dopiero poznała, 
iż jestto prawdziwy, niefałszowany „Motylek“. 

Dziewczę nie mogło oprzeć się wpływowi 
tej serdeczności. Twarzyczka jej przybrała luby 
wyraz, rozszerzone żrenice wpattywały się w oczy 
pani, badawczo śledząc W ich głębi ukrytej 
myśli, a błogość i spokój spłynęły z tamtąd na 
nią obfitą strutą.. > 

Pani przytuliła Nadeżdę jeszcze goręcej do 
siebie i niehamując się już, wycisnęła gorący po- 
całunek na białem, niewinnem czołku. 

— Mikołaju Aleksandrowicza, rzekła roz- 
rzewnionym głosem, ona jest przecie niezmier- 
nie do Natalji podobna Popatrz jej jeno w oczy. 
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: : : jak wczoraji dla czego nie chcesz z siebie głosu 
wość byłaby jej nie pozwoliła odwrócić się od | 


zmieni rosyjsko bułgarskich stosunków. Tak pi- 
szą i sądzą Rosjanie, których jak książę Fer 
dynand zaręczał, Bułgarzy kochają. 


Ciekawe listy.. 
1 


Pośród smutnego i bez wyjścia położenia 
prawosławia na Litwie i Białej Rusi — czytamy 
po dłuższej przerwie w Russkoj Ziani — tliło 
jednak bez zwracania na siebie uwagi od- 
wieczne światło jego, wkorzenione głęboko w ży- 
cie narodowe i nareszcie, przebiwszy zewnętrzną 
powłokę w etnograficznych granicach białoru- 
skiego plemienia, zaświeciło na najdalszych kre- 
sach Rusi — gdzie ona, stopuiowo zlewając się 
z plemieniem polskiem, przechodzi w typ naro- 
dowy, stanowiący przejście z plemienia czysto 
rosyjskiego do czysto polskiego i tworzy t. zw. 
Podlasie lub Podlachję. Chociaż Podlasie pod 
względem geograficznym należy do Królestwa 
Polskiego, pod względem etnograficznym jednak 
i cywilizacyjaym stanowi naturalne przedłużenie 
Białej Rusi i białoruskiej części Litwy i dla te- 
go też objawy podlaskiego cywilizacyjnego i re- 
ligijnego życia wchodzą w obręb cywilizacyjno- 
społecznego bytu Białej Rusi i Litwy i powinny 
być roztrząsane, jako przejawy społecznego życia 
Zachodniej Rosji... 

Ludność Podlasia w pewnej swej części wy- 
znaje katolicyzm, w większej zaś unję. Z unice- 
stwieniem tutaj unii i przywróceniem prawosła- 
wia — które to rzeczy stały się oddzielnie od 
ogólnego wozsojediniewja unitów w Zachodniej 
Rosji i daleko później, a mianowicie dopiera w 
1875 r. — dziesiątki tysięcy podlaskich) unitów, 
uznając się za samowolnie zapisanych ha prawo 
sławie, utworzyli wielki koutyngens t. zw. „opor- 
nych“ t. j. nie należących do żadnego z istnieją- 
cych chrześcjańskich wyznań (?), o których wspo- 
minaliśmy w poprzeduich listach. 

Z ich to grona wysyła rząd główaie i naj- 
więcej „opornych“ w oddalone gubernie carstwa 
za Uralem 

„Przekonywania* władzy aż do gubernato- 
rów włącznie dać pokój „oporowi* i „połączyć 
się* z prawosławiem, kończące się zwyczajnie 
wyżej wymienianą zsyłką, do tej pory nie do- 
prowadziły do niczego i prócz perjodycznych 
zsyłek żadnego innego rezultatu nie miały. 

W samem sercu Podlasia w osadzie Le- 
śnie, w powiecie bialskim w gubernji sie- 
dleckiej, wznosi się wspaniały klasztor katoli- 
ckich mnichów zakonu św. Pawła-—Paulinów — 
zamknięty z powodu, iż zakonnicy brali czynny 
udział w powstaniu z roku 1863. W roku 1875 
oddano klasztor ten do dyspozycji departamentu 
wyznania prawosławnego. Po upływa lat dzie- 
sięciu, w jesieni roku 1885 przybyła tam dotąd 
hr. E. B. Jefimowskaja, w celu założenia 


I znów ją tuliła i pieściła. 

Mikołaj Aleksandrowicz  pochyliwszy ku 
Nadeżdzie głowę, uśmiechnął się z lekka, wy: : 
konał giest potwierdzający, lecz nie przemówił 
ani słowa. I on zatopił wzrok swój w dzie- 
wczątku; lecz im bardziej pani oddawała się | 
porywom własnego serca, tem cięższe wstępo: | 
wały chmury na czoło zadumanego męż-; 
czyzny. | 

| 
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Nadeżdy nieśmiałość topniała, jak lód na 
gorące promienia słońca wystawiony. Wbrew 
przypuszczeniom, jakiemi miała nabitą głowę, 
tu idąc, — zdawało jej się, że ci państwo jeszcze 
bardziej są  przyjacielscy, niżli Tychomirów. 
Dotąd nikt jej tak pieszczotliwie nie głaskał, 
nikt tak poczciwie nie patrzył jej w oczy. 

, — Powiedz-że mi przecie, Nadeżdo, rzekła 
księżna po kilku próżnych próbach wciągnięcia 
Nadeżdy w rozmowę, dla czego nie uśmiechasz się, 


wydobyć. Taka ładna dziewczynka powinna 
nieustannie uśmiechać się i szczebiotać. Czy 
Zapomniała$ mówić, uśmiechać się ?... Rozumiesz 
mnie ? 

i Nadeżda zdziwiona, Spojrzawszy na panią 
jąkała się nieustannie. Dopiero po chwili, gdy 
znów na nią poczęto nalegać, lękliwym głosem 
zwierzyła się, że jej nakazano w domu, by nie 
śmiała się I me mówiła. Zaledwie wyszepnąwszy 
te rłowa, zbladła cała i zadrżała, Potoczywszy 
wzrokiem dokoła, klękła przed księżną. Zała- 
mnjąc rączki i płacząc, prosiła, błagała zna- 


komitą damę, by jej nie zdradziła, aby się nie 
gniewano na nią. Była przekonaną Nadeżda, 
iż wyjawieniem prawdy dopuściła się zbrodni 
większej, niżli nawet, gdyby wczoraj wieczór 
yia zemdlała zaraz po pierwszym akcie. 

— Biedne dziecię, westchnęła księżna, re- 
koma akc NO. oczy łez ełne 7 

Także Mikołaj Aleksandrowicz głęboko był 
przejęty, ale mężnie opierał się tkliwości. 
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rzyszenie. Po upływie jednak siedmiu do ośmiu 
lat, leśnieński prawosławny klasztor żeński 
zmienił się do niepoznania. Przedewszystkiem 
znajduje się przy nim wielka szkoła-ochronka, 
mieszcząca się oddzielnie od klasztoru w prze- 
ślicznym drewnianym budynku. W niej znajduje 
pomieszczenie, jak widać z kalendarza chełmskie- 
go za 1892 r, — 87 dziewcząt, z których 19 
zupełnie małoletnich a 3 jeszcze na rękach. 
Wszystkie wychowanki tej szkoły - ochronki albo 
sieroty, albo dzieci najbiedniejszych rodziców, 
nie posiadających możności nie tylko wychowy- 
wać je, lecz nawet wyżywić è A | 

tej szkole ochronce, w której znajduje 
się niewielka cerkiew domowa, dziewczęta w wie- 
ku szkolnym przechodzą cały kurs nauki w czte- 
rech latach. Po nkończeniu kursu czytają dziewczęta 
myśląc, dobrze piszą, żnają wszystkie działania 
arytmetyczne, mają początkowe wiadomości z geo- 
grafji i historji; po nad to obuczanie główny 
nacisk położono tutaj na religijno-moralne wycho- 
wamie w duchu prawosławnej cerkwi. Po nkoń- 
czeniu zajęć dziewczęta w chwilach wolnych 
spiewają cerkiewne pieśni, uezą się pospodar- 
stwa domowego, szycia i robót ręcznych. Od 
Wielkiejnocy do Wniebowstąpienia są ferje i na 
ten czas starsze dziewczęta oddawane bywają 
do rodzin włościańskich, gdzie wykonują lżejsze 
roboty. Nie mówiąc już o tem, że dzieci w ten 
sposób nie] odwykają od swojej sfery, przez to 
pośrednio wywiera się wpływ oświecający na 
miejscową ludność. ać 
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Wniosek Salisbury ego o imigracji. 
I w Anglji zamachy anarchistyczne spowo- 
dowały poruszenie umysłów, które nie pozostało 
bez odgłosu w ciałach prawodawczych, przynaj- 
mniej w rozprawach izby lordów, gdzie lord S a- 
lisbury uszynił wniosek o ścieśnienie 
prawa imigracji do Anglji dla przyby- 
szów z obcych krajów. Lord Salisbury, uzasa- 
dniając swój wniosek — jak wiadomo — twier- 
dził, że większa część zamachów anarchisty- 
cznych, wykoaanych na stałym lądzie, przez 
anarchistów do Anglji się chroniących i zasło- 
niętych przywilejem prawa przytułkowego, uknu- 
tą i przygotowaną została, że zatem nasuwa się 
konieczność zapobieżenia podobnemu niebezpie- 
czeństwu na przyszłość, a najwłaściwszą drogą 
ku temu jest ścieśnienie i określenie prawa przy- 
tułku. Odpowiadając na wywody przeciwnika 
swego politycznego, lord Roseberr'y nie bez 
uszczypliwości osobistej twierdził nasamprzód, że 
imigracja biednych wychodźców zagranicznych 
obecaie jest o wiełe słabszą, aniżeli była za cza- 
sów rządu lorda Salis bury ego. Ze mogą wpra- 
wdzie zajść okoliczności, gdzio Ścieśnienie podobne 
stać się może potrzebnem, że jednakowoż obeenie 
nie zachodzi tego rodzaju potrzeba. | 
Na argument Salisbury'ego, że zamachy nie- 


Oboje teraz wszelkiemi siłami starali się 
uspokoić przerażone dziecko. 


| 
| 
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hire, izba lordów w pierwszem czytaniu prz y- 
jęła wniðsek lorda Salisbury'ego 89 przeciw 37 
głosom. Tym sposobem lord Roseberry poniósł 
porażkę parlamentarną, podobną tej, jakiej przed 
niedawnym czasem doznał jego poprzednik Glad- 
stone z bilem home rule. Wszakże porażka ta 
nie przyczyni zapewne gabinetowi obecnemu 
zbytniego kiopotu. Cała bowiem kampanja par 


czem innem nie jest, jak jednym z parlamentar- 
nych fortelów, obliczonych na zachwianie i oba- 
lenie przeciwnego gabinetu, w tym jedynie u- 


wW Anglji przeciw zamachom anarchistyeznym 
objawia, w stronniczych celach politycznych, albo 
osobistych. 

Nie można nawet twierdzić, ażeby zaczepka 
przeciw obeenemu gabinetowi wymierzona szcze- 
gólnie zręcznie była obmyśłaną i ułożoną. Prawo 
prrzytułku, które w Anglji konstytucyjnie jest 
zawarowanem i dozwala wolnego wstępu każde- 
mu przybyszowi, który nie stoi pod grozą wy- 
roku karnego, zanadto jest ugruntowanem, prócz 
zastrzeżeń konstytucyjnych, w poczuciu powsze- 
chnem narodu angielskiego, ażeby parlament za 
lada wnioskiem, kryjącym za pozorami humani 
tarnemi zachętki polityczne stronnicze i osobiste, 
odrzucał prawo i zasadę, które wśród różnych 
prześladowań politycznych na kontynencie euro- 


pieczne schronienie, którą Anglja słusznie się 
chlubi i która jej w uznaniu powszechnem za- 
szczyt przynosi. Wniosek zresztą, którego ostrze 
zwraca się raczej przeciwko wychodźcom 
biednym, pod względem zapobieżenia zama- 
chom anarchistycznym — jak słusznie wytknął 


że anarchistów najniebezpieczniejszych nie ko- 
niecznie pomiędzy ubogimi szukać należy. O wie- 
le więcej zaś dotknąłby zasadę etyczną i huma- 
nistyczną, która z prawa przytułku Anglja w po: 
czuciu własnego narodu i powszechności stawia 
tak wysoko. Jeżeli Angljja nad znanymi jej 
wskazanymi przez rządy zagraniczne anarchista- 
mi rozciąga straż baczną i zapobiegliwą, policyj- 
ną i potrafi tym sposobem zapobiedz przynaj- 
mniej w znacznej części niobezpiccznym zama- 
chom — jak twierdzi lord Roseberry— jeżeli go 
tową jest do wspólnych rokowań międzynarodo* 
wych w celu ich uchylenia, o ile to możliwem, 
to czyni wszystko, czego sprawiedliwość i czego 
względy międzynarodowe wymagać mogę: 
Rzekoma porażka gabinetu angielskiego 
w izbie lordów nie jest bynajmniej dotkliwą. 
Ani dla izby niższej, stanowiącej właściwą repre- 
zentacją narodu, ani dla ostatniego uchwały 
izby lordów nie są w powwszechności aktami 
nazbyt poważnemi, mianowicie wtenczas, kiedy 
uchwały te — jak w danym przypadku — sto- 


I ja w sprzeczności do zasad konstytucyjnych i po- 
czucia powszechnego. 


Założenie powyższe stwierdza okoliczność, 


Po herbacie księżna zatrzymała jeszcze Na- 
deżdę. Pokazała jej papużkę i ucieszyła się ser- 


Łagodnym, serdecznym perswazjom udało | decznie, spostrzegłszy, że dziecię ma jeszcze 


się wreszcie upewnić Nadeżdę, iż żadne nie 
grozi jej niebezpieczeństwo, że nikt na nią nie 
nie 
nawet i w to, że wolno jej bez narażania się na 
zarzuty jakiekolwiek, uśmiechać się i mówić, o 
czem pragnie. 

Ośmieliła się. 

A teraz wrócił jej w całej pełni ów niezró- 
wnany powab, który uciekł był, spłoszony 
w pierwszej chwili widokiem wielkich państwa. 
Zmieniła się Nadeżda, jak pod dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. Ośmielona już, zapo- 
mniała o surowym nakazie, była znowu lubem, 


| 


zmysł dla dziecięcych igraszek. 
Gdy zbliżyła się chwila powrotu, zapytała 


powie baletmistrzowi. Uwierzyła w końcu | księżna Nadeżdę, czy nie chciałaby zostać u 


nich. 

Czy chciałaby ?! 

„Motylek* nie umiał na to dziwne pyta- 
nie odpowiedzieć inaczej, jeno głębokiem we- 
stchnieniem. 

Ach! 

Wśród tego mrok zapadł ciemny. Był już 
czas najwyższy wysłać ballerinę do domu. Ka- 
zano ją służącemu odprowadzić. Upieścili jeszcze 
Nadeżdę, potem księżna uczyniła jej krzyżyk na 


miłem dziecięciem, jakiem ją stworzył Pan Bóg. | ezołko i — puszczono dziecię. Odprowadzili ją 


Niedbałość ubioru tem mniej szpeciła Nadeżdę, 
im powabniej teraz zaczęła znowu patrzących 
podbijać sobie zgrabnością ruchów. 

— Ale, czy ty kulejesz naprawdę ? — spy- 
tała z pewnem niedowierzaniem księżna. 

— Istotnie — odrzekło dziewczę Od 
wczoraj boli mnie noga; za wiele od niej żądałam. 

Mikołaj Aleksandrowicz rozmyślnie poruszył 
ten niepocieszający temat. rw 

Wtem wszedł służący z oznajmieniem, że 
herbata już gotowa. 

Państwo udali się z Nadeżdą do małej ja- 
dalni, gdzie stół na trzy tylko osoby na- 
kryty, zapraszał do biesiady, w jakiej Nadeżda, 
odkąd żyła, nie brała jeszcze udziału. Nie bra- 
kowało nawet jagódek. 

Nadeżda „nie ustawała w podziękowaniach 
za tyle dobroci. Księżna była w istocie niestru- 
dzoną w pomysłach, by jak najbardziej uprzy- 
jemnić dziecięciu kilka  chwił pobytu u niej. 
Gdyby już nigdy więcej nie była przekroczyła 
Nadeżda progów tego gościnnego domu, nie byłaby 
już jednak mogła zapomnieć o dobroci, jaką tu 
biedactwo otoczono. 


spojrzeniem po schodach, patrzyli z okien, gdy 
wsiadała do powozu. 

Nigdy jeszcze nie wracała Nadeżda do domu 
tak miechętnie, jak tym razem. Ciemne schody, 
Ważzdzi kurytarze, „wstrętem ją przejmowały. 

szędzie było dziecięciu ciasno, wszędzie zda- 
wało jej się, że powały runą Za to spadł ka- 
mien z serca panu Peruzzi'emu, gdy zobaczył, 
iż Nadeżda wróciła szczęśliwie — nieobdarowana 
cukierkami, ani cackami. A gdyby kto był spy- 
tał Nadeżdę, jak tam poszło jej przy herbacie, 
jakie tam, urządzenie, jak się księżna ubiera, nie 
byłaby mogła dać odpowiedzi na to pytanie. Ale 
całą jej duszyczkę zapełniały spojrzenia modrych 
oczy Marji Fedorowny i poczciwe słowa Miko 
łaja Aleksandrowicza. 

Następny dzień był taki sam, jak tyle in- 
nych. Ubrana w swe krótkie sukienki do nauki, 
przymuszała Nadeżda elastyczne nóżki do nad- 
zwyczajnych istotnie kuusztyków. Tego, że uty- 
kała jeszcze trochę na prawą nogę, nie brano 
wcale pod rozwagę. Od południa ćwiczyła się 
z niesłychaną wytrwałością w tańcu na palcach. 
Skutkiem wysiłku w przedstawieniu i niedosta- 


żytym celn, ażeby wyzyskać oburzenie, jakie się ' 


pejskim, w Anglji otwierają prześladowanym bez- ` 


lord Roseberry — pozostałby bezskutecznym, ile ; 
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potemu potrzeba Korea jest od wieków kością 
niezgody między Chinami i Japonją i w zazdro- 
| ści tych państw, polega jej bezpieczeństwo. Jak- 
i kolwiek podbita przez ar i nominalme ich 
wasalka, jest Korea w rzeczywistości niezależną, 
o ile chodzi o jej sprawy wewnętrzne. Przez 
wiele iat pł ciła Korea daninę Japończykom, po 


zrzucili Koreańczycy to jarzmo. Dwa te sąsie- 
i dnie państwa z jednaką pożądliwością pragną 
zapewnić sobie lwi udział w kierownictwie spraw 
Korei i gdy cła w portach traktatowych pobie- 
rane są pod nadzorem urzędników chińskich, 
Japończycy prawie wyłącznie załatwiają sprawy 
baukowe i pocztowe. Utrzymanie się, jako króle- 
stwa, zawdzięcza Korea w istocie nie swej mili- 
tarnej sie obronnej, lecz jedynie geograficznemu 
położeniu i zazdrości swoich sąsiadów. Władza 
istotna państwa nie spoczywa w rękach Króla, 
jakkolwiek jest on „panem 10.000 wysp“ i no- 
minalnie nieograniczonym władcą swego kraju i 
swoich poddanych — lecz w rękach pierwszego 
ministra ; pochodzi on z rodziny Ming i jest 


pełnie małżonka. W sprawach zewnętrznye 
; zasięga król zazwyczaj rady jenerała le Grendre, 

Amerykanina; doradcą wojskowym monarchy 

jest również Amerykanin, jenerał Dye. Urzędni- 
: cy króla koreańskiego nie mają, zdaje się, inne- 
go celu, prócz wyzyskiwania na wszelki możli- 
„wy sposób ludu dla własnego wzbogacenia się, 
| monarcha sam zaś trwoni dochody swego kraju 
: w większej części dla zadowolenia swoich krále- 
,;, wskich kaprysów. Niedawno kazał sprowadzić 
| z Europy łódź parową dia swego osobistego 
| nżytku i raz jeden przejechał się nią po jezio- 
|, rze w swoim parku. Chcąc iść za postępem cy- 
wilizacji, według pojęc europejskich, założył 
„Szpital królewski“. 

W dziewięć miesięcy po otwarciu tego szpi 
a odwidził go lekarz i stwierdził, że przez 
| cały ten czas ani jeden chory nie został przyję- 
ty, a natomiast dwóch „chusahs* (sekretarzy) 
oraz ze trzydziestu nadzorców z żomami i dzie- 
ćmi prowadziło w szpitalu możliwie wygodne ży- 
cie. Od obecnego „instruktora“ armji koreań- 
skiej, jenerała Nienstrad, otrzymał p. Cavendish 
dokładne wiadomości o sile bojowej kraju. Po- 
nieważ ludność Korci wynosi około 14 mil. osób, 
a mężczyźni obowiązani są spełniać służbę woj- 
skową, przeto „pan 10.000 wysp* mógłby mieć 
pokażną armję, gdyby jenerałowie jego nie wo- 
leli puszczać większości rekrutów i przeznaczo- 
ny dła nich żołd sobie zatrzymywać. Jedynie 
załogi stolicy, złożona z 5.000 ludzi, może rościć 
jakie takie pretensje do nazwy wojska regular- 
nego według pojęć europejskich. Nawet setna 
część tych, którzy, jako zdatni do służby figu- 
rują na listacb, nie wypełnia kiedykolwiek słn- 
żby wojskowej. Co się tyczy handlu zagraniczne- 
go Korei, to wartość przywiezionych towarów 
wynosiła w roku 1888 nicco więcej, niż 3 mil. 
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tecznego potem wypoczynku, siły ją znów opa- 
szczały, ale to nie obniżało djapazonu wyma- 
gań. Nie dała się zresztą Nadeżda słyszeć z ża- 
dną skargą. 

Wszakże postanowiła sobie zawsze być po: 
słuszną zasadniczemu przykazaniu, że nigdy 
nie wolno jej być znużoną = 
Przez dni kilka panowała cisza, jak przed bu- 
rzą. Pan Peruzzi spokojnie zapalał papieros po 
papierosie, wypoczywając na zdobytych świeżo 
wawrzynach. Był zupełnie zadowolony z siebie 
i z dziennikarskich referatów, w których palono 
mu kadzidła. Te, które zwracały się przeciwko 
niemu, szczęśliwie nie doszły do rąk balet- 
mistrza, 

Ale duch tak wrażliwy i pomysłowy, nie 
zdoła całkowicie usnąć nawet podczas far nienie. 
Pan Peruzzi, paląc papierosy, przemyśliwał o no- 
wym balecie; artystyczna jego fantazja tworzyła 
nowe, śmiałe obrazy, pełne olśniewających efe- 
któw i blasków. Pod rozczochraną jego czupry- 
ną rodziło się nowe dzieło niepokonanej choreo- 
grafji.. coś... Coś.. czego Świat jeszcze nie wi- 
dział! A dumając tak, widział już w sinych fa- 
lach dymu, powoli wznoszących się nad jego za- 
imyślonem czołem, główny przedmiot tych cho- 
reograficznych aspiracyj: Nadeżdę. Widział ją 
O rok, o dwa lata starszą, dojrzalszą, zwinniej- 
szą, większym obdarzoną temperamentem i po- 
wabem... już całkowicie wydoskonaloną, a mimo 
to posłuszną na śmierć i życie... Tworzył, ciągle 
tworzył. W coraz to napływających i uchodzą 
cych falach dymu, widział już Nadeżdę w cudo- 
wnych kostjamach ; jej nóżki podrygiwały jak sta- 
lowe pręty, lub toczyły się na koniuszkach pal- 
ców, podziw powszechny wywołując zręcznością 
i gracją. Widział, jak bliska omdlenia, dopada 
jaż kulis, a on woła ciągle: „Jeszcze! Jeszcze !* 

(Ciąg dalszy nasia: | 
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. bliskim krewnym królowej, która opanowała zu- 
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J i , kilkakrotnych ich napadach, ale z pomocą Chin, ` 
lamentarna lorda Salisbury'ego w tej mierze ni- ` 
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dolarów, w roku 1890 zaś prawie 5 mil. dol. ; 
wartość wywozu wahała się między 800.000 i 
31, mil. dol. Przekleństwem kraju jest, według 
p. Cavendish'a, prawie wyłącznie rząd jego, nic- 
dołężny i zły nad wszelki wyraz. W podróży po 
kraju do „góry Świętej* zrobił autor książki tę 
samą obserwację co w stolicy; mprzejme zacho- 
wanie się mieszkrhców uderzyło go bardzo mi- 
le. Nie okazują oni ani cienia owej właściwej 
Chińczykom nienawiści dla Europejczyków. 


Napaść Narodnich Listów. 
Lwów 24. lipca. 


Na Edwarda Jelinka, naszego szczerego 
i wiernego przyjaciela między Czechami, ude- 
rzyły teraz Narodni Listy za to, co mówił o sto 
sunku Młodoczechów do wystawy w redakcji je- 
dnego z pism naszych. Dokładnie słów p. Jelin- 
ka nie znamy, «le sądząc z tego, co prawią Na- 
rodni Listy, widzimy, że mówił to tylko, co już 
od niejednego Młodoczecha słyszeliśmy. Jest to 
pocieszającym objawem, że w stronnictwie, które 
w ostatnich czasach tak niedwuznaczne względem 
nas zajęło stanowisko, odzywają się, lubo nie 
dość głośuo, zdania lepszego i milszego dla uszu 
naszych brzmienia, aniżeli te, które do nas z ła- 
mów Narodnich Listów i z ust Gregrów i Va- 
szatych dochodzą. pr 

Ponieważ Narodni Li ty chwalą się, iż 
rzecz wypowiadają „poczeiwie i bez ogródek,“ 
więc my też również „poczciwie i bez. ogródek: 
powiemy, że w naszej głowie się nie mieści, 
dlaczego w partji tak wolnomyślnej, jaką się 
mieni stronnictwo młodoczeskie, nie cheą zvozu- 
mieć, że my, mając też same ideały wolności, 
żądamy dla nich uznania, i że kochając ojczy- 
znę i wolność, nie możemy znosić tych ustawi- 
cznych oskarżeń o „nienawiść do Moskali“ — 
jak gdyby to była istotna i jedyna naszych 
uczuć i pragnień pobudka! Wobec tego drobną 
jest rzeczą, czy kto z tak myślących Młodocze- 
chów jest łaskaw na wystawę lwowską i w ja- 
kim stopniu. Że przyjmujemy z uznaniem i wdzię- 
cznością objawy sympatji ze. strony takich ludzi, 
jak Rieger, Mattusz, Tonner, Vrchlicky, Szubert, 
Gabryela Preysowa i Jelinek, to rzecz naturalna, 
tak samo, iż nie miło nam, że ktoś z nich za to 
od Narodnich Listów et comp. doznaje przy- 
krości... Nie miło nam głównie ze względu na 
same Narodni Listy, które — rzecz dziwna — 
nie czują, jak niezaszczytną w tem wszystkiem 


grają rolę... 


| Nowe rozporządzenie paszportowe w Rosji 


System paszportowy wewnątrz Rosji —- piszą 
z Petersburga — ułegł znacznym zmianom i zo- 
stał doprowadzony do prawdziwie chińskiej do- 
skonałości Paszportów — w myśl ostatniego 
rozporządzenia — żądać będą w przyszłości od 
wszystkich stanów, nawet od szlachty, eme- 
rytów-urzędników i honorowych obywateli miej- 
skich, po za obrębem ich powiatu; trudno bo- 
wiem przypuścić, aby ktoś, w ciągu roku, choćby 
raz jeden nie wydalił się z jego granic. Nowe 
rozporządzenia paszportowe trzymają się dawnego 
podziału społecznego: na stan nieopodatko- 
wanych iopodatkowanych. Ci ostatni, 
z bardzo małym wyjątkiem. nawet w swoim po- 
wiecie nie będą mogli mieszkać bez paszportów. 
Takowe wydawane im będą na przeciąg czasu 
5-letni (dotychczas wydawano tylko na lat 3), 
pod warunkiem przylepiania corocznie na pa- 
szporcie osobnych stempli paszportowych, warto- 
ści 1 rubla. Na tem właśnie polega jedyna ulga 
w dotychczasowym systemie, przy którym żądano 
opłacania należytości paszportowych za trzy lata 
z góry, w miejscu stałego zamieszkania. Stanowi 
zaś nieopodatkowanych (szlacbty, urz:dników- 
emerytów i honorowych obywateli) będą wyda- 
wane paszporty na czas nieokreślony. Ponieważ 
jednak paszporty uleg ¢ mogą zniszczeniu przez 
dłnższe ich posiadanie, przeto zachodzić. będzie 
potrzeba odnawiania takowych. Bezterminowość 
paszportów dla stanu nieopodatkowanych, jest 
zatem  prerogatywą względną. To rozszerzenie 
systemu paszportowego, oprócz celów czysto po- 
licyjnych, - wyrażonych w znanym frazesie po- 
trzeby „stwierdzania identyczności osoby“, ma 
także cele fiskalne na oku. Dodać jeszcze nale- 
ży, iż ta ustawa paszportowa nie sto- 
suje się do Królestwa Polskiego. 
Prasa rosyjska obiecywała sobio po nowej ustawie 
paszportowej daleko więcej ulg, zbliżających Rosję 
do państw europejskich, które w swych konsty- 
tucjach mają zabezpieczoną wolność przenoszenia 
się z miejsca na miejsce. Nie pozostaje zatem 
liberalnym organom (Nowosti, Wiestnik Jewropy) 
nie innego, jak pocieszać się tą okruszyną libe- 
ralizmu, jakiej one umieją się dopatrzeć w ka- 
żdej nowej ustawie, w każdem nowem rozporzą- 
dzeniu obecnego rządu Natomiast Moskowskija 
Wiedomosti wyrażają z niej swe zadowolenie i 
oświadczają, iż w Rosji nigdy nie będą zniesione 
paszporty, albowiem pociągnęłoby to za sobą do- 
niosłą zmianę w ustroju społecznym. 


Paweł Reclus i Vaillant. 


Paweł Reclus opowiada w Fiyarze, iż od 
r. 1889 do 1891 sprawował urząd skarbnika pa- 
ryskich anarchistów, która to godność polegała 
ma niewinnem zawiadowaniu fundnszów przezna 
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dzienniczek zatytułowany „Moje ostatnie dni na 
wolności.“ Pobieżnie przejrzawszy manuskrypt, 
ukrył go troskliwie, aby mimowoli nie wydać 
Vaillanta. Niebawem odbyła u niego policja re- 
wizję; reporterzy i sądy mie dawali Rechusowi 
spokoju. Aby się od nich wyswobodzić, powziął 
zamiar ucieczki. Będąc już bezpieczny, napisał 
list do sędziego śledczego, wyjaśniający całą 
znajomość z Vaillantem 

W liście tym zaznaczył również, iż jakkol- 
wiek znane mu są Zasady chemji, nie rozumie 
się ani trochę na sporządzaniu materjałów wy- 
buchowych. Jeśli zaś uciekł to jedynie dla tego, 
by słabego zdrowia nie podkopywano mu cią- 
głemi rewizjami i aby nie być skazanym na 
podległość wobec sędziowskiej powagi, 

Z listu do Figara dowiadujemy się, że Re- 
clus znał także robotnika Pauwelsa, który 
podrzucił bombę w przedsionku kościoła Marji 
Magdaleny. O istnienia Ravachola, Ortiza, Ca- 
seria i innych dowiedział się dopiero po uwięzie- 
niu owych zbrodniarzy. Z 30 współoskarżonych 
z Caseriem , znał jedynie Grav ego, Bastarda. 
Sebastjana Fanre'a i Mathę. 

Figaro dodaje, że pamiętnik Vaillanta i in- 
ne ważne doknmenty znajdują się w redakcji 
do dyspozycji sądu Śledczego. 


Vil. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 


Lwów 24. lipca. 
Dzisiaj od godziny 8. do 10. zrana zwidzali 
uczestnicy Zjazdu, muzeum hr. Dzieduszyckiego, 
gdzie gości oprowadzał sam czcigodny gospodarz. 
Z komitetu gospodarczego zaś obecni byli pp. 
radca dr. Merunowicz i prof. dr. Dunikowski. 
* 


Bankiet odbędzie się jutro o godzinie 7mej 

w hali koncertowej na wystawie : strój galowy. 

Komitet uprasza o punktualne przybycie, oraz 

o wykazanie się odznaką i kartą uczestnietwa. 
* 


Kto z uczestników Zjazdu chce wziąć udział 
w wycieczce do zdrojowisk krajowych, która po- 
trwa 8 do 10 dni, r:czy się zgłosić do jednego 
z przewodniczących albo do radcy Meranowicza 
lub prof. Dunikowskiego i zapisać na listę, a po- 
nieważ lista ograniczoną jest do 30 osób, przeto 
uprasza się o rychłe zgłoszenia. Koszta, nie da- 
Jące się z góry obliczyć, pokryte będą w dro- 
dze repartycji Ze strony komitetu towarzyszyć 
ędzie uczestnikom jeden z lekarzy obeznany ze 
stosunkami  miejscowemi — i udzielać będzie 
ob, aśnień. > 

* 

Jutro: w środę, od godziny 8. zrana będą 
uczestnicy Zjazdu zwidzali nasze miasto. Punkt 
zborny w kasynie miejskiem. 


KRONIKA. 


imienia Tadeusza 


Djarjusz Iwawski. 
Środa 25. lipca. 
VII. Zjazd lekarzy i 
polskich. 
O godz. 8 rano zwidzanie miasta i szpitali. 
O godz. 10. rano i o 4. popoł. posiedzenia 
gekcyjna. 
Wieczorem bankiet dla uczestników Zjazdu. , 
Wycieczka nauczycieli ludowych i dzieci szkol- 
nych z powiatu Trembowelskiego. 
„Bitwa Racławicka” (panorama na wystawie) 
otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 ct. 
Teatr hr. Skarbka: „Ptasznik z Tyrolu“, operetka 
w 3 aktach Zeller'a. Gościnny występ pani Adolfiny 
Zi najer. Początek o godz. 7'|, wieczorem. 
Czwartek 26. lipca. 
Wycieczka budapeszteńskiej rady 
miejskiej na wystawę kraj. we Lwowie. 
WII. Zjazd Ickarzy.1 przymodmeków 
polskich 

O godz. 10. rano drugie ogólne posiedzenie i 
zakończenie zjazdu. 
Popołudniu zwidzanie wystawy. 


przyrodników 


%iadomości osobiste. P. L. Tetmajer, ro- 
dak nasz, profesor politechniki w Zurychu, powołany 
został na opróżnioną przez śmierć prof. Bauschingera 
katedrę w politechnice w Monachjum, i jak donosi 
Köln. Ztg., wezwanie przyjął. 

Z życia towarzyskiego. W kościele św. Ale- 
ksandra w Warszawie odbył się w sobotę ślnb hr. 
Karola Czapskiego, syna hr. Emeryka i Elżbiety 
z Meyerdorffów, z hrabianką Marją Pusłowską, 
córką Franciszka hr. Pusłowskiego. 

Nekrologja. Dnia 15. bm. zmarł w Bażanówce 
w Sanockiem Franciszek Ritterschild, dzierżawca 
tamtejszy, przeżywszy lat 84. —- Wilhelm Kere- 
kjarto, były zarządca drukarni arcybiskupiej, zmarł 
w Czerniowcach. — Marja Okuniewska, córka 
radcy sądu krajowego w Tarnowie, zmarła w 15 
roku życia. —Dr. Konstanty Emanuel Arzt, e. i k. 
generalny lekarz, kawaler orderu Franciszka Józefa, 
złotego krzyża zasługi z koroną i szlezwicko-hołsztyń - 
skiego medalu wojennego, zmarł w naszem mieście 
w 70 roku życia. 


Kalend:rz. Środa (25.): Jakóba ap. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 31, zachód o godzinie 
7. minut 37. 


Kalend. myśliwski. Wolno polować na 


słenki, cietrzewie i głuszce. 


czonych dla rodzin pozbawionych głowy i dla ' 


kosztów wydawnictw na cele propagandy. Gdy 
Jean Grave skazany został na 6 miesięcy wię- 


zienia, zastąpił go Reclus w anarchistycznem , 


iśómie La Revolte. W r. 1892 był on kierowni- 
iem fabryki w Barengeviile pod Nancy. Pod- 
Czas jego nieobecności usunięto wieln robotników 
po cichn, pod zarzutem nezestnietwa w spiskach 
anarchistycznych, co skłomło Reclusa do opu- 


pa 


szczenia zajmowanej posady. Odtąd był on w, 


Paryżu zatrudniony u pewnego znajomego, szu- 
kał jednak korzystniejszej posady i byłby ją 
otrzymał, gdyby nie sprawa Vaillanta. 

W październiku 1893 usłyszał Reclus, jak 
sam opowiada, po raz pierwszy to nazwisko. 
Vaillanta zalecił mu pewien przyjaciel w listo- 
padzie wymienionego roku przez panią Reelus 
z prośbą o pożyczkę w wysokości 20 franków. 
Młody inżynier, acz sam skazany na bardzo 
skąpe dochody, uczynił prośbie zadość. W trzy 
tygodnie później nastąpił zamach w pałacu bur- 
bońskim. Dnia tego po powrocie do domu za- 
stał nadesłaną przez Vaillanta pnszkę papierów, 
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IMĘ Krem orjentalny biały, "SBE 
I al, cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1'20 


aadaja imaray oaturalną białość i delikatbość. Twarz dziubata i piegowata 
sastanie uałkiem odświeloną | odmłodzona. 


Dar. Pani Walerja z Fischerów Heggenber" 
gerowa, nadesłała na ręce p. Ulanowskiej za po- 
średnictwem p. Anczyca 500 zł. na restaurację Wa- 
welu. Ten wspaniałoniyślny dar, godny uznania no- 
wszechnego, doda niewątpliwie energji osobom, zbie- 
rającym składki centowe na cel powyższy. (Czas). 

Konkurs. Magistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na jedno bezpłatne miejsce nauki muzyki w gal. 
Konserwatorjum muzycznem, którego nadanie przy- 
słaża reprezentacji miejskiej. Do uzyskania tego 
miejsca wymagane są następujące warunki: a) Przy- 
należność do gminy miasta Lwowa; b) względne 
ubóstwo, tj. niemożność uiszezania opłat w Konser- 
watorjum; ©) wiek od 14 do 20 lat włącznie ; 
d) znajomość początkowych wiadomości nanki muzyki, 
lub talent do muzyki. — Cheacy się ubiegać o to 
miejsce, mają podania swe należycie udokumentowane 
wnieść do magistratu król. stol. m. Lwowa, najpóźniej 
do 20. sierpnia 1894. 

Ogólny zjazd młynarzy galicyjskich we Lwo- 
wie odbędzie się w dniach 6. i 7. sierpnia r. b, w 
głównej sali ratuszowej. Program jest następujący : 
Dzień pierwszy, 6. sierpuia: O godzinie 9. nabożeń- 
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stwo w kościele archikatedralnym na pomyślność prac 
zjazdn O godzinie 10. rano ogólne zebranie w sali 
rątuszowe: i powitanie uczestników zjazdu. Zagajenic. 
Wybór przewodniczącego zjazdu, zastępy i 2 sekre- 
tarzy. Sprawezdanie komitetu z dotychczasowej dzia- 
łalności. Odczytanie statutu dla związku młynarzy. 
Wybór komisji dla rewizji statutu i przygotowania 
przypuszezalnych zmian. Popołudniu gremjalne zwi- 
dzenie wystawy. — Drugi dzień, 7. sierpnia: O go- 
dzinie 10. zebranie w sali ratuszowej. Sprawozdanie 
komisji i stawianie wniosków. Uchwalenie statutu 
dla związku. Wybór starszyzay związku. Wnioski 
członków. Popołudniu dalsze gremjalne zwidzanie wy- 
stawy i zakonczenie zjazdu. 

Kięską gradową dotknięte zostały d. 13. bm. 
gminy powiatu podhajeckiego: Zastawce, Szwejków, 
Hołhocze, Dobrowody, Zarwanica, Hutcze, Zawałów, 
Seredne, Byszów, Horożanka, Panowice. Wiśniowczyk, 
Zaturzyn, Sapowa, Buty i Czeremchów. Ziemiopłody 
w tych gminach zniszezone zostały prawie do szczętu ; 
szkodę rolników oceniona na 150.000 zł. 

W Krasnem koło Toustego, jak stamtąd dono- 
szą, tyfus już wygasł zupełnie. Ogółem nmarło tylko 
sześć osób. Wiadomości zatem o tej epidemji były 
przesadzone. h 

Podczas kąpieli w stawie gliniańskim, utonął 
prawdopodobnie skutkiem ataku apoplektycznego, Ka- 
zimierz Nowacki, praktykant urzędn podatkowego 
w Głlinianach. | 

wesele anticholeryczne Czytamy w dzienni- 
kach warszawskich: „Według zwyczaju, żydzi w 
Przedborzu uciekli się do zwykłego u nich antidotu 
przeciw cholerze. Zebrawszy między sobą 300 rubli 
na wiano, w dniu 5. bm. wyprawili dwajgu bieda- 
kom wesele. Panna młoda głuchoniema. Na weselu 
znajdowała się Prawie wszystka ludność żydowsia. 
Cały dzień sklepy były pozamykane, a tańczono i 
śpiewano na ulicy Rabina obwożono po zaułkach 
miasta na koniu. Ślub odbył się na kirkucie, dokąd 
się udał cały orszak weselny, liczący parę tysięcy 
osób z muzyką na czele, tończąc i śpiewając po 
drodze. m 

Trunkowość a cholera. Korzystając ze wzrostu 
cholery w Petersburgu, oberpolieimajster tamtejszy 
nakazał zamknięcie wszystkich szynkowni w niedziele 
i w dni świateczne, motywując swe postanowienie 
tą okolicznością, iż pijaństwo najbardziej się przyczy- 
nia do rozszerzenia epidemii. Około 200 szynkowni, 
ku wielkiemu Umartwieniu zwolenników rodzimego 
trunku, było istotnie minionej niedzieli zamkniętych. 
Był to fakt w Życin wewnętrznem rosyjskiem tak 
doniosły, iż dzienniki poświęciły mu nawet artykuły 
wstępne. Myliłby się jednak, ktoby sądził, iż w dniu 
tym pijanych w Petersburgu nie było. Z wyjątkiem 
dwóch głównych ulie: Newskiego Prospektu i Wiel- 
kiej Morskiej, pełno ich wałęsało się po wszystkich 
ulicach i placach, jakby pa nrągowisko postanowieniu 
policyjnemu. 

Zmi na ustawy. Russkaja Ziźń donosi w for- 
mie pogłoski, że we właściwych sferach podniesioną 
została kwestja zmiany ustawy resursy kupieckiej i 
obywatelskiej w Warszawie, odpowiednio do takichże 
ustaw klubowych, obowiązujących w Rosji. Prócz tego 
nad wszelkiemi tego rodzaju stowarzyszeniami ma 
być zaprowadzona ścisła kontrola. Russyfikacja po- 
stępuje więc ciągle. 

Ostatni weteran wielkiej armji Napoleona I, 
porucznik Mikołaj Savin obchodził w Saratowie 29. 
kwietnia br. 126 dzień swoich urodzin. Krzepki 
jeszcze staruszek opowiada wiele ciekawych rzeczy 
o przygodach 1 wypadkach z przed r. 1812, w któ- 
rym go Kozacy pod Berezyną 
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zuitów w Tours. W roku 1/92 odwidził ojca w Wer- 
salu. W Paryżu wówczas krew lała się strumienia- 
mi. „Już od owych strasznych zdarzeń sto lat upły- 
nęło* — opowiadał weteran pewnemu sprawozdawcy 
— „a grozą przejmujące czasy zawsze imi Żywo 
stoją przed oczyma. Pamiętam zarazę w Egipcie, 
grozę wojny w Hiszpanji, byłem świadkiem odwrotu 
wielkiej armii, muszę jednak wyznać, że niczem śą 
owe wypadki w porównaniu z dniami wrześniowemi 
1792 r.“ Dni te straszne pozbawiły go rodziców. 
Jako ochotnik. brał czynny udział w wyprawie Na- 
poleona do Egipta i walczył w roku 180£ pod Au- 
sterlitz, tudzież w roku następnym pod Jeng Przy- 
bywszy do Berlina, należał do świty Napoleona, gdy 
tenże zwidzał grób Fryderyka Wielkiego. Widział, 
jak cesżrz szpadę Fryderyka wziąwszy, swą własną 
na trumnie położył, lecz nie słyszał wcale słów 
Napoleona, tak często cytowanych, jakoby tenże miał 
powiedzieć: Je prends J épée de Frédéric et laisse 
à la Prusse la mienne: Tune vaut bien Vautre. 
Podczas oblężenia Saragossy — otrzymawszy wprzód 
order legji honorowej — dostał się jako jeniec, do 
więzienia inkwizycji, z którego wraz z towarzyszami 
szczęśliwie uszedł. W czasie wkroczenia Napoleona 
do Rosji. należał Sarin do trzeciego korpusu, zosta- 
jącego pod komendą marszałką Ney'a. Pod Berezyną 
miał konwojować przez most wozy, na których umie- 
szeżono kasę głównego Sztabu, mieszezczącą około 4 
mil. franków. Gdy wozy do Środka Iaostu dotarły, 
załamał się tenże i konie, ludzie, wozy i działa 
wpadły do rzeki. Wydostawszy się szczęśliwie na 
brzeg. dostał się da niewoli — a wypuszczony w 
dwa lata później na wolność — osiadł w Saratowie, 
gdzie dotąd żyje, jako nauczyciel języka francuskiego. 
Gdy Aleksander III. dowiedział się roku 1887 o 
starym weteranie, posłał mu w darze 1000 rubli. 

„Affaire mysterieuse*. W sprawie brukselskiej 
zbrodni odbyło się dnia 15. b m. posiedzenie izby 
sądowej, która ponownie zatwierdziła zatrzymanie 
pani Jonanx w więzieniu śledczem, wbrew nadziejom 
krewnych podsądnej, którzy, spodziewając się pomyśl- 
nego rezultatu narady, w gabinecie sędziego Śledczego 
oczekiwali. Eksperci-chemicy i lekarze złożyli prowi- 
zoryczny raport swoich poszukiwań, przyrzekając osta- 
teczny na dzień 6. sierpnia. W zwłokach Lóonie 
Ablay i Van den Kerckhove śladów trucizny dopa- 
trzeć się nie można, lekarze wszakże zaprzeczają sta- 
nowczo powodom śmierci Alfreda Ablay, gdyż analiza 
wykazała zawartość morfiny w zwłokach, chemicy je- 
dnakże, jakkolwiek o*'rzymali trzy krystalizaeje mor- 
finy, nie są w stanie oznaczyć dokładnie jej ilości. 
Na mocy tych orzeczeń, wniosek o wypuszczenie na 
wolność oskarżonej został odrzuceny. 

Sprawa Kotzego za'iemnia się coraz bardziej, 
zamiast się rozjaśniać. S$ edztwo, prowadzone z ini- 
cjatywy sądu wojskowego, w 8—14 dniach będzie 
ukończone; natenczas zapadnie ostateczna decyzja, czy 
proces będzie wytoczony. Utwierdza się jednak prze- 
konanie, że autora oszczerczych listów należy szukać 
w najbliższem otoczeniu cesarza, że zatem nie będzie 
ona mgła być pociągniętą przed sądy zwyczajne. 

Spuścizna muzyczna po kieyerbeerze. Pisano 
jnż, że odnaleziono rękopisy różnych niewydanyću 
| utworów Meyerbeera i Że istnieje zamiar ich Wy- 
' drukowania. Tymczasem Berliner Fremdenblatt do- 
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nosi, że Meyerbeer w testamencie swoim najformal- 
niej zabronił wykonywania którejkolwiek ze swych 
uiewydanych kompozycyj z wyjątkiem n Vasco "de 
Gamy“ (Afrykanki). Polecił natomiast, aby wszy- 
stkie inne zebrano w tekę z niebieskiego atłasu i 
zapieczętowano. Gdyby jeden z jego potomków do: 
szedłszy do szesnastego roku życia, okazał się 
cjalnie uzdolnionym do muzyki. w takin razie 
będzie można zdjąć pieczęci» i oddać do jego rozpo- 
rządzenia rękopisy, w niebieskiej tece zawarte. 
W przeciwnym razie mają być przez egzekutorów te- 
stamentu spalone. „Bo -- utrzymuje Meyerbeer — 
dzieła pozostawione przez artystę niegdy jeszcze nie 
dodały nie do jego sławy”. 

Ajenci policyjni w roli ludu. Vie Parisienne 
opowiada, że w czasie kongresu, na którym wybie- 
rano nowego prezydenta rzeczypospolitej franeuskiej, 
toczyła się taka rozmowa między kilku ajentami po- 
licyjnymi: „Wiecie co — mówił jeden z nich — ja 
sądzę, że zabójstwu Carnota można było zapobiedz.* 
„Rozumie się — odrzekł inny — zbrodni zawsze 
można zapobiedz. Za cesarstwa teim się tylko tru- 
dniłem. Napoleon tak samo jak Carnot, lubiał po- 
dawać rękę ludowi. Oni wszyscy to lubią, gdy siedzą 
w powozie. Przez całe 20 lat cesarz śmiało mógł 
oddawać się tej przyjemności, gdyż zapewniam was 
uroczyście, że zawsze tylko ściskał ręce... ajentów po- 
licyjnych*. 

Siła wodospadu rzeki Narwy ma być użytą 
jako motor do maszyn elektrycznych w Petersburgu. 
Przeniesienie tej siły do Petersburga, odległego o 
123 wiorst, kosztować ma 70,000.000 rs. (Birż. | 
Wied.). 

4 Kasylda Kulikowska. Onegdaj o godzinie 4. 
popołudniu zmarła nagle w mieście naszem, na cho- 
robę serca, Kasylda Kulikowska, nauczycielka 
z Warszawy, w 53. roku życia. Nieboszezka, znana 
w szerokich kołach jako kobieta wielkiego serca i 
niepospolitego umysłu, w przeciągu 80 lat pracy na- 
uczycielskiej wychowała dwa pokolenia kobiet, szcze- 
piąc w młodociane serca miłość Boga, kraju i ludzi. 
Otaczana ezcią i przywiązaniem, nietylko na polu 
wychowawczem zużytkowywała swe siły: każda myśl 
piękna, każdy cel wzniosły, znajdowały odgłos w jej 
szłachetnem sercu. Znały ją sieroty, znali ją cierpiący 
i nieszczęśliwi; imię jej zapisane we wdzięcznych 
sercach tych wszystkich, ktorym umiała podać dłoń 
przyjacielska, umiała przyjść z pomocą, radą i po- 
ciechą. Przez całe życie szła po cierrinch, ale Iu- 
dziom dołę słodzić umiała. Jej zawdzięczają nauczy” 
cielki i bony w Warszawie kasę zapomogi, świcżo 
przy Towarzystwie dobroczynności otwartą. Potrafiła 
zwalczyć nieprzezwyciężone niemal trudności, potrafiła 
położyć podwalinę niezmiernie użytecznej instytucji, za- 
mierzając resztę swych sił niespożytych kierownictwu 
swego dzieła poświęcić. Smierć położyła tamę szla- 
chetnym zamiarom. Cześć zaenej i rozumnej kobiecie. 

+ Leconte de Lisle. Następca Wiktora Hugo 
w akademji francuskiej, jeden z najbardziej utałento- 
wanych pisarzów nowoczesnych, Leconte de Li- 
sle, zurarł dnia 17. b. m. na letniej siedzibie pod 
Paryżem, w Louveciennes. Zgasł wielki poeta, który, 
oprócz genjuszu twórszego, posiadał głęboki umysł, 
ogarniający najdonioślejsze idee bieżącego stulecia. 
Urodzony dnia 28 października 1818 r. w Saint- 
Paul, Karol Marja Leconte de Lisle przebył studja 
naukowe z odznaczeniem. Po ukończeniu nauk odbył 
podróż na Wschód, zwidził Indje, przejechał pół kuli 
ziemskiej — następnie osiedlił się w Paryżu już jako 
znany powszechnie poeta. Rodzinne miasto przezna- 
czyło mu skromną pensyjkę ; d 


zaczął on zajmować się po- 
tyka, wykazując skłonności republikańskie, ale wkró- | 
ice z działalności tej się wycofał, rzucają* się z ca- 
łym zapałem na łono poezji. Charakterystyczną cechą 
indywidualności Leeonte de Lisle'a jest przedmioto- 
wość jego poezyj. (rdy wszyscy współczesni mu po- 
eci pisali rzeczy wyłącznie subjektywne, on ukryweł 
starannie swoją osobę, swoje indywidualne uczucia, 
malując objektywnie, o ile możności, świat i jego 
zjawiska. Z największym entuzjazmem zwracał się 
zawsze Leconte de Lisle ku klasycznemu światu. 
Wielkie postacie, jakie wyłaniają się ze starożytno- 
ści: Homer, Hezjod, Pindar, pociągały go, olśniewały 
swoim senjuszem, przygniatając swoim ogromem pó 

źniejszych : Wirgaljusza, Goethe'go, Byrona, Lamar; 
tine a, Musseta. Poezje Leconte de Lisle'a z począ- 
tku, choć zwracały na siebie uwagę, nie mogły zje- 
dnać mu popularności. Były to: „Poemes antiques , 
„Poećmes et poësies“ (1854), „Cunactpa“, „Chemin 
de lą Croix“. Szezyt rozwoju swojego talentu osią- 
gnął w „Poćmes barbares“, g zie język, sposób 
przedstawienia przedmiotu, artyzm skończony, nadają 
dziełu piętno wysokiej wartości. Przekludy I econte 
de Lisle'a, tłumiaczenia „lliljady*, „Odyssei* itd. są 
— poprostu — arcydziełami. W roku 1871 pisze: 
polityczną broszurę p. t. „Katechizm republikański. 
Opisy Leconte de Lisle'a mają zawsze podniosły cha- 
rakter ; styl piękny i logika stanowią iego wiasćiwo- 
ści znamienne. 


Bankiet na 
wskiego (T. T oneg 
w hali muzycznej na wystawie krajowej. 


cześć pułkownika Z  Miłko- 


Jeża) odbył się onegdaj wieczorem 
Była to już 


druga z rzędu uezta, którą uczezono znakomitego 
powieściopisarza. | 
Z armji. Podpułkownik Jahoda Hugo (24. pułk | 


piechoty) został spenajonowany. Do lsniwery prze- 
niesieni poruczaicy : Wincenty Bieczyński, Peliks 
Szeparowicz, Mikołaj Nikitsch, rotmistrz Antoni Za- 
wadzki i porucznik ułanów Aleksander Wilezek. 
Porucznik 7. pułku. ułanów Hugo Schram, zamiano- 
many osobistym adjutanten komenderującego , w Jo 
sefstadzie. Porucznik Wróblewski Stanisław przenie- 
siony do 85. pułku piechoty. 

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe przesyła 
nam następujące pismo z prośbą © O + 
„Radzina śp. Z ygmunta Richtmana składając 0 
c 3 Pe Ę j e Somi piez 
ciężkim żalu podziękowanie publicz J, 

, ć łunkowa „tylko po 
zaznaczy'a, że lwowska staeja Ta Powłoki : p 
oporze i trudnościach“ przewi0ż Ei Ra 
zmarłego do domu. Oświedcza y, sg gi Owiązkiem 
Towarzystwa jest nieść re: A torym, nie 
zaś przewożenie zwłok Tow. J © zasady nigdy 
nie odstąpimy.  Wydź%a urzystwa ratunko 
wego.“ 4 

Promocje- P- Franciszek Swiderski, rodem 
z Jasła w Galicji, otrzymał na wszechniey Jagielloń- 
skiej stopień doktora Sw. teologji. — Pp. Roman 
Jan Marek i Adolf Tiles, rodem z Krakowa, otrzy- 
mali tamże stopien doktorów prawa. — Pp. Bogdan 
Leon Brański z Krakowa, Franciszek Dobija z Miku- 
szowie w Galicji, Stanisław Janikiewicz z Podgórza, 
Teofil Jan Królikowski z Krakowa, Władysław Smo- 
larski z Podgórza, Jan Landau z Krakowa i Dawid 
Sternbach z Drohobycza w Galicji, otrzymali również 
na tamt. uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich. 


| 
J. IHNATOWICZ, 
LWOW, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka l. 11. 
KRAKOW, Sukiennice 1 30. — CZERNIOWCE, Rynek |. 3. 


Na budowę gimnazjum polskiego i 
złożył dr. Ignacy Korwin. hr. E hwe. 
pierwsza to kwota, którą szlachetny ofiarodawca łoży 
na cele narodowe. Dotąd zebrano na budowę rzecze- 
nego gimnazjum 40 kilka tysięcy, gdy kwota d3- 
dzie do stu tysięcy zł., bydzie można przystąpić do 
dzieła. Lud rolny na Szląsku jest na wskróś polskim. 
brak mu tylko polskiej inteligencji. Tę wytworzy 
gimnazjum polskie na Szląsku. Wyższe stanowiska 

ząSników państwowych i autonomicznych, zajmo- 
a przez Niemców, zajmą Polacy — szkoła 
*recnia w Oleszynie położy kres germanizacji. 

Z Krakowa donoszą nam, iż przed zwykłym 
trybunałem pod przewodnictwem radcy Stebel 
skiego, rozpoczęła mię «ntgdaj rozprawa w głośnej 
swojego czasu Sprawie zawalenia się kamienicy przy 
ulicy Długosza pod l. w K ie Wskutek zawa- 
lenia się tej kamienicy dwóch Tobotników. Jan Le- 
sniak i Stanisław Dzik -— jak wiadogo e zginęło 
a inni robotniey, jak Magdalena Wróbel 4 Anna Żuk, 
odnieśli ciężkie, Stanisław Surówka i Wincenty Tar- 
mechała zaś lekkie uszkodzenia ciała. Jako osřar- 
życiel występuje dr. Stawarski. Na ławie  eskarżo- 
nych zasiadają: Felicjan Kochanowski, właściciel ka- 
mienicy, wówczas w budowie będącej; Sylwester 
Zabłocki, podmajstrzy murarski; Franciszek Zabłocki 
podmajstrzy murarski; Stefan Ertel, koncesjonowany 
budowniczy; Karol Janecki, pełniący wowszas obo- 
wiązki zastępcy inspektora budowniczego przy urzę- 
dzie budownictwa miejskiego w Krakowie. Wszyscy 
obwinieni są o występek z $. 335 u. k., podpadają- 
cy karze z tego samego paragrafu; paragraf -ten 
określa występek zanłedbania w czasie budowy, zanie- 
dbania zdolnego wywołać lub powiększyć niebezpie- 
czeństwo dla Życia, zdrowia, lub ciała ludzkiego. 
Odczytany na początku rozprawy akt oskarżenia, uza- 
sądnia szczegółowo winę każdego z obwinienych. 

. Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie : 

Wychowańców warszawskiej szkoły głównej 
mam zaszczyt zaprosić na pogadankę we wtorek 
około godziny v. po posiedzeniach sekcyjnych do re- 
stauracji Zogelmanna na wystawie. Oskar Fabian, 
profesor uniwersytetu, członek komitetu gospodar- 
czego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. 


4 z: gai w are kas chorych odbędzie 
ostatnio niach września, wyjątko: 
Taz z rzędu wc Lwowie, aby OM" dać = 
ność zwidzenia wystawy krajowej. Tylko delegaci 
kas (500 ezlonków — 1 delegat) będą mieli prawo 
zabierania głosu w sprawach, na porządku dziennym 
stojących. Komisja z'azdowa poczyni pęzygotowania 
co do kwater dla delegatów i ułatwi — vo ile na to 
stosunki pozwolą, — zwidzanie wystawy. Porządek 
dzienny i imienne zaproszenia zostaną rozesłane po 
zgromadzeniu delegatów związku kas chorych powia- 
towych, które się odbyć ma w sierpniu i to 0 
tym kasom, które do tego ezasu swój udzial rkłosza 
na ręce przewodniczącego komisji wykonawczej I-go 
zjazdu. 

Zhłąkaną dziewczynkę, okolo lat pięć liczyć 
mogiicą, napotkano wezoraj na ulicy Hetmańskiej i 
odstawiono do komisarjatu śródmieścia. Biedne dzie- 
sko pochodzi prawdopodobnie że wsi. 

Drugą zbłąkaną dziewczynkę odstawiono do ko- 
misarjatu dzielnicy II. To biedactwo, jeszcze mniej- 
sze, bo zaledwie około trzech lat liczyć mogące, napo- 
tkał żołnierz policyjny na ulicy Brajerowskiej 

Za burdy uliczne sprowadzono wczoraj na in- 
spekcję policyjną wiele osób płci obojga. Widogze* 
*iektrye „A 
został onegdaj na plaen Hallam dB ed 
Michal Wawrykiewiecz, który skutkiem tego odmiósł 
dość ciężkie uszkodzenia. Już to nie po raz pierwszy 
konstatujemy — aczkolwiek, jak dotychczas, nadare- 
mnie — iż tramwaj elektryczny drwi po pre- 
stu z zarządzeń policyjnych, normujących szybkość 
jego jazdy, i urządza sobie gonitwy, jakby ua jakiej 
pustyni, a nie w ludnem i ożywionem mieście. Aż 
dopiero znowu jaka groźniejsza katastrofa uarobi wię- 
kszego hałasu, wówczas zapewne świetny zarząd tej 
sławetnej instytucji opamięta się na przeciąg jednego, 
lub dwu dni i znowu potem będzie — jak buwało. 

Małżeństwo z artystą. W Budapeszcie odbył 
się w d. 8. bm. ślnb, który zainteresował cały high- 
life węgierski. Przed ołtarzem stanęła hrabianka 
Róża Cebrian, oddając rękę skrzypkowi i kompozy- 
torowi, Eugeniuszowi Hubay. Slub odbył się w obe- 
eności rodziców i rodzeństwa narzeczonej ; świadkiem 
panny mlodej był hr. Schaffgotsch, zaś Świadkiem 
pana młodego książę Cantacuzen. Młoda hrabianka 
poznała swego obecnego męża przed dweme laty, z 
okazji pewnego koncertu dobroczysnege, w którym 
sama przyjmowała ndaini, iske pianistka i spiewa- 

w”  mdztna jej w pierwszej chwili ani 
K w e projekcie poślubienia 
nrabianka jednak oświadczyła, 
pełnoletności I od zamiaru s 
letnią została właśnie 
ule już przedtem rodzice 
córki, dali się ubłagać i 
obecnością przy ślubie. 

Romans Milana. Stambulski korespondent Vog. 
sische Zeitung donosi następujące szczegóły o miło- 
strach byłego władcy serbskiego: Milan utrzymywał 
już przed laty z żoną serbskiego dyplomaty Christi- 
cza bliskie stosunki, które trwały w dalszym ciągu 
także i po rozwodzie pani Christiczowej z mężem. 
Pani Ohristicz, córka tureckiego rządowego architekta, 
Teannidesa-efendi ego, osiadła od tego czasu w Stam- 
bule, gdzie, podczas pobytu Milana przed kilka late 
| dawną znajomość. Pani Ohristiczowa po- 
wia po upływie pewnego czasu syna i wypadek tek 
spowodował żywą wymianę korespondencyj między 
Nią a Milanem. W ten sposób pani Artemizja — ta- 
sie imię nosi owa dama — przyszła w posiadanie 
Jedenastu listów Milana, w których tenże przyznaje 
się do ojeowstwa i przyrzeka jej półmiljonowe odszko- 
dowanie. Obecnie przeto, podczas obecności króla 
Aleksandra w stolicy tureckiej, zalecono towarzyszą- 
cemu mu ministrowi robót publicznych Zdravkevi* 
czowi wydostanie listów za stosowną zapłatą. Roke- 
wania, w toj mierze prowadzone, nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu, mime presji, wywieranej przeń 
turecki rząd na Christiczową. Przyszło nawet do 
wielce dramatycanej z tego powodu sceny między 
Nagib bejem a bratem pani Artemizji, która ostate- 
cznie otrzymała dla dziecka sumę 6.000 funtów w 
zamian za 8 listów. Co do trzech brakujących listów 
swego królewskiego kochanka musiała złożyć deklara- 
cję, że — w razie, gdyby się takowe znalazły — 
hzna je jako nieważne i nie zrobi z nich żadnegw 
użytku. 


a „grajka“, - 


iż będzie czekała do 
wego nie odstąpi Pełne- 
na parę dhi przed ślubem, 

widząc nieprzełamaną wolę 
i pozwolenie swe stwierdzili 


— — o FAL nn 
Już wyszedł z druku wyczerpujący Cennik 
Alojzego Hübnera, króry może każdy nabyć 
w handlu Rynek 38, bezpłatnie. 1751 
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Sztuka fotografowania, do niedawna bardzo 
mało u nas rozpowszechniona, zyskała w ostatnich 
czasach zwolenników, którzy się tytułują „fotografowie 
amatorowie". Otóż ci amatorowie dotychczas sprowa- 
dzali tak aparaty, jak i przybory fotograficzne 2 Wie- 
dnia lub z Niemiec. Obecnie jednak założyli we Liwo- 
wie wielki skład przyborów fotograficznych (ulica 
Bykstuska l- 6), pp. Hamel i Feigl, którzy reprezen- 
tują także „Czeskie Towarzystwo eksportowe w Pra- 
dze“. Wszystko, czego tylko fotografowie zawodowi lub 
amatorowie potrzebują, posiadają pp- Hamel i Keigl 
na składzie, a nadto zaopatrzyli swój magazyn we 
wszelkie przyrządy gimnastyczne, które także dotych- 
czas sprowadzano z zagranicy. 


zz 
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Zamachy. 


Lista zamachów, jakie od „początku naszego 
wieku wymierzone były przeciw panującym lub 
naczelnikom państw we wszystkich częściach 
cywilizowanego Świata w chronologieznej kolei 
zapisuje następujące zbrodnie : 

Roku 1800, 24. grudnia — zamach, r- ead 
i Cirachi (za pomocą maszyny piekielnej) PAŃ 
ciw Napoleonowi Bonaparte. Roka A A AH 
ca — uduszenie cara Pawła "zai M 
skiego. Roku 1804, Il. mame | agi Ly 
doudala przeciw Napoleonow! I Roku 1809 w 
pażdzierniku — zamach w Schönbrunn przez 
studenta Fryderyka Stabsa przeciw Napoleons 


wi I. Roku 1832, 9. sierpnia — zamach najo- 
nowanego kapitana Reindla na króla Fe Aei 
da V. węgierskiego, późniejszego Cesarza < er y 
nanda I w Baden. Roku 1830, 28, lipca — za- 


a piekielna) przeciw Lu- 
dwikowi Fulipowi. Roku 1836, 20. czerwca — 
a E Alibaud na Ludwika Filipa. 
Roku 1836, 27. grudnia — zamach Meunier na 
Ludwika Filipa. Roku 1840, 10. lipca — zamach 
kelnera Oxford przeciw królowej Wiktorji an- 
gielskiej. Roku 1840, 15. października — zamach 
robotnika Darnós przeciw Ludwikowi Filipowi. 
Roku 1842, 20. maja — zamach Francisa prze- 
ciw królowej Wiktorji angielskiej. Roku 1844, 
26. lipca — zamach burmistrza Fichech na króla 
Fryderyka Wilhelma IV. pruskiego Roku 1846, 
16. kwietnia — zamach leśnika Lecomta na Lu- 
dwika Filipa. Roku 1846, 29. lipea — zamach 
fabrykanta Henri na Ludwika Filipa. Roku 
1848 — zamach na księcia Modeny. Roku 1848 
w czerwcu — zamach na następcę tronu pru- 
skiego, późniejszego cesarza Wilhelma I. w Min- 
den. Roku 1849, 1z. lipca — zamach na tegoż 
samego w Nieder Ingelsheim. 

Roku 1850, 22. maja — zamach na Fryde- 
ryka Wilhelma IV. przez pirotechnika Sefeloge 
w Wetzlar. Roku 1852, 2. lutego — zamach 
Martina Marinos, który królowę Izabelę hiszpań- 
ską w katedrze w Madrycie zranił pchnięciem 
sztyletu. Roku 1852 — zamach na królowę 
Wiktorję angielską przez byłego porucznika. 
Roku 1852 — podczas podróży Napoleona III. 
przez Marsylję odkryto machinę piekielną. Roku 
1853, 18. lutego — zamach robotnika krawie- 
ckiego Libenyi na cesarza Franciszka Józefa L. 
w Wiedniu. Roku 1853, — zamach na króla 
Wiktora Emanuela. Roku 1853, 5. lipca — za- 
mach na Napoleona III. przed operą komiczną 
w Paryżu. Roku 1855, 27. marca — zamach 
na Karola III. parmeńskiego, który 
został śmiertelnie raniony. R. 1855, 
28. kwietnia — Pianori strzelił do Napoleona 
IIL na Champs Elysées. Roku 1855, 8. wrze- 
śnia — zamach Bellamonerka na Napoleona III. 
Roku 1856, 28. maja urzędnik policyjny pochwy- 
cił Fuentesa w chwili, gdy tenże celował do 
królowej Izabelli. Roku 1853, 8 grudnia — žoł- 
nierz Agesilas Milano zadaje cios sztyletem kró- 
lowi Ferdynandowi  neapolitańskiemn. Roku 
1857 — trzech Włochów pochwycono na spisku 
przeciw Napoleonowi II. R. 1858, ls. sty- 
cznia — zamach Orsiniego na Napoleona 111. 
Roku 1»6!, 14. lipca — student Becker strzelił 
dwa razy dożkróla pruskiego, lecz go nie trafił. 
Roku 1862 — student Brussios strzelił do króla 
Ottona I. greckiego. Roku 1862 — trzech Wło- 
chów aresztowano w Paryżu, ponieważ spisko- 
wali przeciw Napoleonowi III. Roku 1863, 24. 
grudnia — zamach na Napoleona III. R. 1865, 
14. kwietnia — zamordowanie prezydenta Abra- 
hama Lincolna w Waszyngtonie przez Bootha. 

Roku 1866, 16. kwietnia -—- zamach Ka 
rakosowa na cara Aleksandra IIgo 
w Petersburgu. Roku 1867 w czerwcu — 
Berezowski strzela podczas wystawy 
powszechnej w Paryżu do cara Ale- 
ksandra II. Roku 1868, 10. czerwca — za- 
mordowanie księcia Michała serbskiego. oku 
1869 --- zamach ma Napoleona III. w Bois de 
Boulogne w Paryżu. Roku 1869 — zamach na 
królowę Wiktorję angielską Rok 1869—zamach 
na rejenta hiszpańskiego. Roku 1871 — zamach 
na króla Amadeusza hiszpańskiego. Roku 1871, 
w lutym — ©' Connor grozi królowej Wiktorji, 
trzymając w ręku nabity pistolet. Roku 1872, 
w lipcu — zamordowanie prezydenta Rzeczypo- 
spolitej peruwiańskiej Balta, przez braci Guttier- 
rez. Rok 1878 — zamordowanie prezydenta Rze 
czypospolitej Boliwii, Roku 1875, 6. sierpnia — 
zamordowanie Gabriela Morenosa, prezydenta 
Rzeczypospolitej Łcuador. Roku 1877, 12. kwie- 

„tnia — zamordowanie Jana Baptysty Gill, pre- 
zydenta Rzeczypospolitej paragwajskiej Roku 
1878, 11. maja — zamach Hódela na cesarza 
niemieckiego Wilhelma I. Roku 1878, 2. ezer- 
wca — Nobilling pod Lipami w Berlinie strme- 
lił dwa razy do cesarza Wilhelma I. i zranił 
go. Roku 1878, 25. października — Moncasi 
usiłuje wystrzałem z pistoletu zabić króla Alfon- 
aa hiszpańskiego. Roku 1875, 17. Hstopada—ro- 
botnik cukierniczy, Passanante, usiłował zamor- 
dować króla włoskiego Humberta. Roku 1879, 
14, kwietnia — zamach Sołowiewa na cara 
Aleksandra II. w Petersbuurgu. Roku 
1879, grudnia kolejowy zamach na cara 
AleRSWRdra Il. Roku 1879, 12, grudnia — 
zamach na wicekróla Indyj. Roku 1879, 30. gru- 
dnia — zamach Francisca Otero, na króla Al- 
fonsa i królowę Krystynę hiszpańską. 

Roku 1880, 17. lutego — zamach w pa- 
łacu zimowym w Petersburgu na 
cara (wielka eksplozja dynamitowa) Roku 
1881, 13. marca — zamach dynamitowy 
na cara Aleksandra Je który wskutek 
tego zamachu umarł, Roku 1881 w czerwcu — 
prezydent Stanów Zjednoczonych Garfield, po- 
strzelony przez Guiteau. Roku 1882, 2. marca— 


mach Fieschi (masz 
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Roku 1894, 24. czerwca zamordowanie 


ktorji. no: 
francuskiej Carnota 


prezydenta Rzeczypospolitej 
przez Caserio. 


Z2 Wystawy, 
Lwów 24. lipca. 


Q wczorajszym dniu jedno tylko można po- 
wiedzieć, że spieka dużo ludzi zatrzymała w do- 
mu i dopiero około godz. 6. wieczorem miejsco- 
wa publiczność przybyła na plac wystawy. 

Głównego kontyngensu wystawie dostarczył 
wczoraj zjazd lekarzy i przyrodników polskich i 
resztki, pozostałe ze zjazdu dziennikarzy i litera- 
tów, przepraszamy, mieliśmy powiedzieć litera- 
tek, bo na „zjeździe naszym panie literatki sta- 
nowiły większość, ©0 w każdym razie uważamy 
za objaw nader dodatni. 

Małżonki naszych lekarzy pospieszyły wczo- 
raj na plac wystawy i potrafiły pociągnąć za so- 
bą swych poddanych, recte mężów, to też dość 
obcych twarzy spostrzedz było można wczoraj 
na naszej wystawie. 

Wieczorem około fontany świetlnej ugrupo- 
wało się całe towarzystwo wystawowe i ze szcze 
rem zadowoleniem oklaskiwało coraz to nowe 
efekta, wywoływane oświetleniem. 

Do późnej nocy panował ruch na wystawie; 
wieczorny przyjemny chłodek przy pięknej po- 
godzie zatrzymał wszystkich na placu, w restau- 
racjach było gwarno i wesoło. Dwie muzyki: 
wojskowa 30 pp. i Harmonja uprzyjemniały obe- 
cnym cały wieczór. 


* 


* 
Piękny widok przedstawiał wczoraj parów 
w miejscu, gdzie przechodzi kolej napowietrzna. 
Ze zmierzchem zapalono dla oświetlenia parku 
pochodnię naftową, która buchając snopem pło- 
mieni, na cały parów rzucała oryginalne światło. 
* * 


* 

1 Wczoraj odbył się zjazd; byłych słuchaczów 
uniwersytetu kijowskiego. zjeździe wzięło 
udział przeszło 40 osób, a między tymi tacy 
nawet, którzy jeszcze przed rokiem 1848 ukoń- 
czyli uniwersytet. W Kole literackiem odbyła 
się wczoraj popołudniu koleżeńska uczta, na 
której między innemi podniesiono myśl, ażeby 
zebrać materjały, odnoszące się do stosunków 
uniwersytetu kijowskiego, wpływu tegoż na spo- 
łeczeństwo, obrobienie zaś ostateczne tych ma- 
terjałów poruczono redakcji, złożonej z prof. 
Tretiaka, prof. Dubieckiego i dra Kwaśnickiego. 
Podczas uczty nadeszło wiele telegramów z ży- 
czeniami od kolegów zamieszkałych w różnych 
częściach Europy, którzy na zjazd przybyć nie 
mogli. 

Kolega dr. Orzechowski z winnic swych 
z pod Bordeaux nadesłał na ucztę kilkanaście 
butelek wina, zań poseł Popowski częstował li- 
kierem własnego wyrobu. 

Popołudniu i wieczorem zwidzali czeigodni 
goście naszą wystawę. 


* * 
* 


Wczoraj zwidziło wystawę 6 775 osób; z te- 
go zwidziło: Panoramę racławicką 1126 osób, 
Pałac sztuki 785 osób, Pawilon Matejki 728 
osób, Akwarjum 192 osób. 
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Wiadomości literackie 1 artystyczne. 

Wiadomości osobiste. P. Irena Abendrot 6- 
wna, znana śpiewaczka koloraturowa, opuszcza operę 
monachijską i wraca do wiedeńskiej. Ferje artystka 
spędzi we Lwowie. 

Repertoar testrałlny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę „Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 3 
aktach Zeler'a. Przedostatni gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer; jutro we czwartek „Hugenoci”, 
wiełka opera w 4 aktach Mayerbeer'a. Gościnny wy- 
stęp pani Jadwigi Camillowej, śpiewaczki nadwornej 
królewskiej opery w Dreźnie, oraz pp.: Mateusza 
Schlaffenberga, Gabrjela Górskiego i Genryka Ko- 
walskiego; na placu wystawy w sali koncertowej: 
„Damy i huzary*, komedja w 8 aktach Aleksandra 
hr. Fredry (ojca). 

Jutro w środę przedostatni występ pani Zimajer 
w „Ptaszniku z Tyrolu“. 

Opera „Hugenoci* z panią Camilową i p. 
Schlaffenbergiem we czwartek. 

Nadzwyczaj ciekawe przygotowuje się w teatrze 
przedstawienie. Oto w przyszłym tygodniu na zjazd 
Czechów — odegrane będą dwa jednoaktowe utwory 
z czeskiego tłumaczone, a mianowicie: „Nad prze- 
paścią* Jarosława Vrchliekyego i „ŹAwi- 
kowski raraszek* Władysława Stroueżni- 
cky'ego, w przedstawieniu tem wezmą udział wszy- 
scy artyści naszej sceny, a panna Strassern odśpiewa 
wielką scenę z „Mignon* w języku czeskim. 

Z konserwatorjum Komisja egzaminacyjna przy- 
znała następującym uczniom konserwatorjum stopień 
wyszczególnienia : 

Uznanie zaszczytne na piśmie otrzymali: 

W klasie profesorki pani Tothowej. 

Bohuss Irena, Józefowicz Helena, Łozińska Ste- 
fanja, uczenica 3. roku, Pietraszkiewicz Marja, ucze- 
nica 4. roku, Pilarska Zofja, uczenica 6. roku. 

W klasie profesorki panny Zellinger. Doroże- 
wska, Jasinicka Marja, Leszczyńska Zofja, uczenice 
3. roku, Gralewska, Bułharyn Jadwiga, Szuchiewicz 
Darja, uczenice 4. roku, Jasinieka Emilja, uczenica 
5. roku, Tillówna, uczenica 6. roku. 

W klasie profesora p. Sołtysa. Piekarska ucze- 
nica 3. roku, Hingler Jadwiga, Korolewicz Janina, 
Lisowska, Merunowicz Adam, Praun Zofja, Słuszkie- 
wiczówna, Szelewska, uczenice 4. roku, Pankiewi- 
czówna, 'Tyszkowska, uczenice 5. roku, Wiśniewska, 
uezenica 6, roku. 

w klasie profesora p. Sierosławskiego. Bar- 
szczytiska, Brzuchowska, Horska, Markowska, Nowo- 
sielska, Ottmann Marja, Pulikowska, Rogalska, 
Schrammówna, Szezukłowska, Webersfeldówna, Wie- 
liczkówna, uczennice 4. roku, Jenej Stefanja, Lityńska, 
Pezdańsku, uczenica 5. roku, Finkel Marja, Wojtoń 
Leopoldyna, Wranówna, Fąfara Marja, uczenice 6. 
roku, Lang Eugenja, Lusthaus Salomea,  Sierosła- 
wska, uczenice 7. roku, 

W klasie protesora p. Słomkowskiego. Majewski 
Edward, Reim Józefa, Kieiber Jadwiga, uczenice 4. 
roku, Batucka, Stromenger Jadwiga, Lipesz Konstan- 
cja, Łukaszewiczówna, Filippi Jadwiga, Baronówna, 
Ostrowska, uczenice 5. roku, Rychnowska, Torońska, 
Skaupiówna, Turkówna, Waśniewska, uczenice 6. roku. 

W klasie profesora p. Wszelaczyńskiego. Buber 
Łucja, Drzewieka, Dzidowska, Gamotówna, Głuskie- 
wiozówna, Malawska, uczenice 7. roku, Róhring An- 


Mac-Lean strzelił do królowej angielskiej Wi- tonina, uczenica 8. roku. 


50 ct. 


| litr Wina białego stołowego 
bardzo dobrago, czystego, naturalnego. 


60 ct. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Lipca 1894 r. 


1 litr wina czera onego 
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego 
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W klasie profesora p. Wolfsthala. Gimpel Adolf, 
Pańkow Szczepan, Stromenger Hilda. Tullis Ludmila, 
Wasylow Piotr, uczniowie 3. roku, Berger Filip, 
Flecker Józefa, Weintraub. Józef, uczniowie 4. roku, 
Jasinicka Joanna, Thun Menachem, uczniowie 5. roku, 
Baranowska, Gąsiorowska, Pulikowski Juljan, ucznio- 
wie 6. roku 

W klasie profesora p. W. Wysockiego. Didur 
Adam, Gärtner Franciszka, Repkówna Janina, ucznio- 
wie w 2. roku oddziału wyższego. 

W klasie organów. Jabłonowska Stefanja. 

W klasie wiolonczeli. Mikuli Fryderyk, uczeń 4. 
roku, Schonnet Maksymiljan, uczeń 5. roku. 

W klasie oboa. Rares Józef, uczeń 4. roku. 


„Dźwigni* nr. 6. zawiera: 1. Od redakcji i ad- 


ministracji. — 2. W sprawie IV. zjazdu kupców i 
przemysłowców we Lwowie. — 8. II. zjazd przemy- 
słowców i śpiewaków polskich Prus Zachodnich w 
Pelplinie, podał Poznańczyk. — 4. Powszechna wy- 


stawa krajowa, napisał Przemysław. — 5. Rady i 
wskazówki dla szewców, napisał B. Smetański. — 
6. Technologja chemiczna i mechaniczna. — 7. Kro- 
nika Dźwtiyni. — 8. IV. zjazd kupców i przemysło- 
wców we Lwowie — program i porządek dzienny. 
— 9. Posiedzenie głównego zarządu Krajowego To- 
warzystwa kupców i przemysłowców. — 10. Skrzynka 
pocztowa. — 11. Wiadomości o wyrobach żelaznych. 
— 12. Amerykańskie łańcuchy patentowane. — Ogło- 
szenia. — Nadto stały dodatek do Dźwigni: Szkol- 
nictwo przemysłowe i handlowe. 


Jospodarstwo, przemysł i hande» 


Z Podwałeczysk piszą: Żniwa pszenicy juź się rozpo- 
częły. Zbiory są rozmaite, ale przeciętnie liczyć można 
na zbiór $ redni. Żyta zbiór zaś przedstawia się o wiele 
korzystniej tak pod względem jakościowym jak i 
ilościowym. Przywóz zboża rosyjskiego jest dość zna- 
cznym. Jedynie owies jest poszukiwany, inne zboże, zwła- 
szcza jęczmień , prawie żadnego nie zaachodzi popytu. 
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Ostatnie wiadomości. 


W sprawie wrzekomego ustąpienia hr A. 
Gołuchowskiego z posady posła w Buka- 
reszcie, pisze półurzędowy Fremdenbiait : „Zwra: 
cają nam uwagę na wiadomość, pochodzącą z Bu- 
dapesztu, jakoby obecny poseł w Bukareszcie 
hr. Gołuchowski opuścić miał niebawem 
swoje stanowisko, a to z powodu mało energi- 
cznej postawy, jaką zajął wobec ruchu rumuń- 
skiego. Jako następcę jego wymieniają radcę le- 
gacyjnego hr. Teodora Zic hy'ego. Wedle za- 
siągniętych przez nas wiadomości, pogłoski te 
są również mylne. Hr. Gołuchowski na razie 
rozpoczął również tylko swój urlop, a to całoro 
czny. Jeśli po obmioletniem urzędowaniu w Bu- 
kareszcie, życzy on sobie ze względów rodzin- 
nych otrzymać dłuższy urlop, to nie można tego 
wprowadzać w jakikolwiek związek z jego urzę- 
dową działalnością, tem mniej, że hr Grołucho- 
wski áwieżo otrzymał dowód najwyższego uzna- 
nia w formie wysokiej dekoracji. Żeby hr. Zi- 
chy był przeznaczonym na następcę hr. Gołu- 
chowskiego, o tem nie niewiadomo w kołach 
wtajemniczonych.“ 


W ministerstwie finansów -— jak donoszą 
pisma wiedeńskie — osobna komisja rozpoczęła 
zajmować się sprawą uregulowania płac 
urzędników państwowych. Na czele ko- 
misji stoi szef sekcji bar. Niebauer, a pier- 
wsze posiedzenie odbyło się w piątek. Członkom 
komisji udzielono statystyczne tablice. 1 Obrady 
nie miały jedoak merytorycznego charakteru. 
Komisja ma w tym tygodniu odbyć drugie po- 
siedzenie. Wiadomości takie już raz obiegły 
prasę i spotkały się ze stanowczem zaprzecze- 
niem. Tym razem pojawiły się jednak w pół- 
urzędowej Pressie, która pozostaje w bliższych 
stosunkach z ministerstwem spraw zewnętrznych. 
Być więc może, że przynajmniej tym razem nie 
zawiodą nadzieje, wywołane powyższą wiado- 
mością, 


Petersburgskie Russkoje Obozrjenie srodze 
lamentuje, że długa słabość Hurki wielce 
szkodliwie oddziałała na stan rzeczy w Kongre- 
sówce. Pomocnicy Hurki postradali energję, spo- 
łeczeństwo rosyjskie tamże opuściła odwaga, a 
natomiast znacznie wzrosła odwaga Polaków. 
Przyczyniły się do tego także inne okoliczności 
i już od kilku lat, okazuje się zmiana w biernej 
dawnej polityce Polaków. Wynikiem tego demon- 
stracje warszawskie z maja 1891 r. i z kwie- 
tnia r. b. Czasopismo to żąda energiczniejszej i 
dzielniejszej rusyfikacji (!). 


Z Lugdunu piszą pod datą 21. bm. : Prezy- 
deqż sądu Breuillac, który prowadzić będzie 
rozprawę ostateczną w d, 27. i 28. b. m. prze- 
ciw mordercy Carnota, Caseriowi, odwidził 
tegoż wczoraj w jego celi, aby go w myśl pro- 
cedury raz jeszcze przesłuchać Towarzyszyli mu 
aktuarjusz i tłumacz. Nasamprzód tedy zapytał 
prezydent zbrodniarza, czy nie ma jakich zeznań 
nowych 2,— Żadnych—rzekł Caserio— powiedzia- 
łem to już sędziemu śledczemu. I panu powta- 
rzam, że mówić będę dopiero w obliczu ławy 
przysięgłych! — Prz : Czy wręczono panu re- 
skrypt, stawiający cię przed sądem przysięgłych 
i wręczono panu wszystkie akta ? — Cas.: 
Wczoraj otrzymałem te akta. Nie wiem, czy nie 
brakuje czego, gdyż nie znam ustaw. Zresztą nie 
mnie to nie obchodzi. Jestem anarchistą 
inie uznaję „żadnego prawa! 
Prezydent nie nalegał dłużej i zapytał jeno, 
czy nie chce wnieść rekursu przeciw odesłaniu 
go przed sąd przysięgłych, czemu zbrodniarz z 
wszelką stanowczością zaprzeczył, oświadczając, 
że z wielką niecierpliwością procesu oczekuje. 
Na zapytanie, czy wybrał sobie już obrońcę, 
odparł Caserio, że nie potrzebuje obrońcy, skoro 
jednak prawo tego się domaga, to preferuje ad- 
wokata francuskiego. Jako takiego prze- 
znaczono też z ramienia barreau lugduńskiego P- 
Dubreuil, dopóki adwokat włoski Podrer 
der swojej ostatecznej decyzji w tej mierze nie 
zgłosi. — Repertuar sądowy zawiera taką no 


tatkę : „Piątek dnia 27. i sobota dnia 28. b. m.: 
Caserio Santo Jeronimo — morder- 
stwo“. 
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Praga 24. lipca. Frager Abendblatt donosi: 


W ostatnich czasach doszło do wiadomości tutej-dzynarodową wystawę drukarską. 
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szej dyrekcji policji. że żyjący w Weinberge 
anarchiści: Leopold Strouhal, Karol M ora- 
wetz, Alojzy Haber i Dommik Maulini, 
zachowują się podejrzanie i zajmują się wyrabia- 
niem materjałów wybuchowych. Przedsięwzięto 
tedy w dniu 18. bm. aresztowania i rewizje. 
Znaleziono przy nich rozmaite pisma anarchisty- 
czne i liczne podejrzane przedmioty — skutkiem 
czego nestąpiło wydanie uwięzionych sądowi 
karnemu. 

Ponieważ dalej stwierdzono, że pewna część 
omladinistów zajmuje się sporządzaniem materja- 
łów wybuchowych, przedsięwzięto tedy w kilku 
miejscowościach ponowne aresztowania, a uwię- 
zionych wydano sądowi karnemu. 

wiedeń 24. lipca. Wiener Ztg. ogłasza, że 
od dziś ustaje wydawanie banknotów jednoreń- 
skowych przez kasy rządowe. Od 1. stycznia 
1895 r. nikt nie ma obowiązku przyjmywania 
ich. Od 30, czerwca 1895 r. przyjmywać je bę- 
dzie główna kasa państwowa aż do 30 czerwca 
1896 r. Następnie do 1899 r. tylko tak zwana 
„Hauptverwechslungskassa *. 

Wiedeń 24. lipca. Kalnoky udaje się do 
Ischlu dla złożenia cesarzowi raportów. Dzien- 
niki wobec pogłosek o dymisji, podnoszą powód 
jego podróży z naciskiem. 

wiedeń 24. lipea. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcjonowaną ustawę o ściągnięciu banknotów. 

wiedeń 24. lipca. Cesarz polecił wypła 
cać wdowie po Billrocie 2000 zł. pensji, zamiast 
normalnych 600. 

Wiedeń 24. lipca. Do N. W. Tagblattu do- 
noszą, że minister handlu wznowił na kolei te- 
respolskiej zakaz dla urzędników rozmawiania po 
polsku. 

Wiedeń 24 lipca. Ambasada japońska za: 
pewnia, jak donosi Wiener Allg. Zig., że dotych- 
czas wojna między Japonją a Chinami nie zosta- 
ła zdeklarowana. 

Budapeszi 24. lipca. Stolarze uchwalili roz- 


począć w tym tygodniu bastówkę. 
Pilzno 24. lipca. Aresztowano robotnika 


z kopalni węgla, podejrzanego o zamach dyna 
mitowy- 

Zagrzeb 24. lipca. W sejmie szereg mow- 
ców oponował przeciw udziałowi Chorwacji w 
tysiąc-letnim jubileuszu węgierskim. Wreszcie 
słabą więkoszością potrzebny na ten cel kredyt 
uchwałono. 

Hermanstadt 24. lipca. Metropolita rumuński 
Miron, złożył ministrowi Hieronymi'emu 
wizytę, toż samo kilku notablów rumuńskich. 
Większość trzyma się na uboczu. 

Bardzo rozmaicie komentują słowa komen- 
danta korpusu Galgoczy'ego, który w toa- 
śćle na cześć ministra podniósł, że armja w 
walce z wewnętrznym wrogiem spełni swój 


obowiązek. 
Belgrad 24. lipca. Słychać, że król Aleksan- 


der zjedzie się z matką w Wiedniu, gdyż Na- 
talja wzdraga się przyjechać do Belgradu. 

Paryż 24. lipca. Wszystkie grupy socjali- 
styczne zwołują mityngi protestujące przeciw wy- 
jątkowej ustawie. 

Karisbad 24. lipca. Ferdynand bułgar- 
ski oświadczył w rozmowie z pewnym dzienni- 
karzem o polityce zagranicznej, że w Bułgacrji 
nie nastąpią żadne niespodzianki. Bułgarja pra- 
gnie tylko pokoju; nie będzie nigdy ani rosyj- 
ską, ani austrjacką. 

Berlin 24. lipco. Vossische Zeitung, posia- 
dająca z Pesztu szczególnie dobre informacje, 
twierdzi, że Kalnoky ustąpi pod naciskiem wę- 
gierskiego rządu. 

Livorno 24. lipca. Woźnica, który wiózł za- 
mordowanego Bandi'ego, otrzymał list, grożący 
mu śmiercią, gdyby wedtug jego wskazówek kto- 
kolwiek został aresztowany. 

Dotychczas około 1300 osób przeznaczono 
dia przymusowego pobytu w myśl nowej ustawy. 

£elgrad 24. lipca. Powszechnie i wbrew za 
przeczeniom utrzymują, że kryzis gabinetowa nie 
da się ominąć, a to wskutek dyferencyj pomiędzy 
prezydentem gabinetu Nikołajewiczem a 
Milanem. 

Londyn 24. lipca. Pod wpływem Chin od- 
mawia Korea dalszych rokowań z Japonią, do- 
pokąd wojsko japońskie nie ustąpi. Chiny wy- 
słały już trzy transporty po 10.000 wojska na 
Koreę, z rozkazem kroków wojennych na wypa- 
dek, gdyby Japończycy czynili przeszkody w lą- 
dowaniu. Z każdej prowincji chińskiej 20 000 
ludzi ma rozkaz pogotowia. 

Paryż 24 lipca. Dyskusja nad ustawą prze- 
ciw anarchistom przybrała charakter czysto ob- 
strukcyjny. Nad każdą poprawką formalną, ba 
nawet nad omyłką drukarską w sprawozdaniu 
toczą się rozwlekłe rozprawy, ale większość, acz 
słaba, dotychczas stale służy rządowi. 

Na dwóch posiedzeniach przyjęto wczoraj 
artykuł trzeci i odroczono dalszą dyskusję do 
dzisiaj. 

Rzym 24. lipca. Sesja parlamentu została 
zamknięta. 

A Stambuł 24. lipca. W Adrjanopolu szerzy 
się cholera. Zaprowadzono na stacji pięcio-dnio- 
wą kwarantanę. 

Londyn 24. lipca. Z Taku odpłynęło na 
Koreę 12.000 wojska chińskiego i ośm kano- 
nierek z rozkazem rozpoczęcia ognia, gdyby 
Japończycy przeszkadzali wylądowaniu tego 
wojska. 

Paryż 21. lipca. Wczoraj otwarto tu mie- 


Powszeehnie 


f litr piwa pilrneńskiego 
wyśmienitego z Browaru akoyjnego, także | oa 
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przyznają, że oddział austrjacki jest najpię- 
kniejszy. 

Chartottenburg 24. lipca. Sekcja bakrerjo- 
logiczna wnętrzności zmarłej tu wśród podej- 
rzanych objawów osoby stwierdziły tylko silna 
biegunkę 

Rzym 24. lipca. Z Kassali donoszą, iż wiel- 
ka liczba derwiszów poddała się. Wojska włv 


skie zdobyły 46 derwiszowskich sztandarów. 
Wiedeń 24 lipca. Radca ministerjalny Po korny 

mianowany wiceprezydentem kraj dyrekcji skarbu w Pra- 

dze. Radca apelacyjny Maly z Ferna i starszy radca 


górniczy Haberer mianowani radcami trybunału admi- 
nistracyjnego 
Wieden 2% lipca. Wezorai bo zamknięciu giełdy 


połudn. notowano: kredyty 36087; węg. kredyty 447 25; 
anaglosy 15975; laenderbanki 249 —  srtacbany 34540; 
lombardy 10940; elbethale 267 — tytoniowe 21% —: 
alpiny 81:40; renta majowa 9855, weg. :łota 13170; 
austr., koromowa 9630; węg. koronowa 9155, losy tureckie 
ty 25; uniony 263 50. 

Berlin 24 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowa. (W nawiasie podane cyiry uznaczają porówna- 
wezy kure wiedeński t, zw. Wiener Paritat). Kredyty 
217 90 (361—;; lombardy 4499 (10952; węg. renta złota 
99 40 (121 44); ruble 21925 (133 85). 

Frankfurt 23 lipca. Giełda wczorajsza wieczurna 
kursa vstatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja i>- 
równawczę kura wiadański) Kredyty 29541: 4501 375 
lombardy 92 25 .109-35): renta węg. złota — - (——; 
koronowa — — (— ). 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 24. lipca godz. —. miu. - . 
96 50 


Akcje kred. 36050 Qal. obl. prop. 
Alpiny 82:10 Wied. losy 173: — 
Kredyty węg. 44775 Akcje tyton. 2123— 
Anglobanki 162— 4*/, Poż. kraj. 
Uniony 263:50 z r. 1893 96:50 
Ludwiki 21725 _ Elbethale 267.— 
Nordbany 318—  Linderbanki 250 30 
Lombardy 10975 _ Renta zł. węg. 121'65 
Losy tureckie 68:60 _ Bankvereiny 13720 
Staatsbahny 34775 Wspólna renta p. 98:50 
Czerniowieckie 281-— Ruble 13325 


a DE O ORAWA OAZĄ 


Przyjechali do Lwoua 
dnia 24. lipea 1894. 

GRAND HOTEL. Br. F. Löwenstein z Wygody. Dr. 
H. Jordan z Brakowa. Dr. B. Laszkiewicz z Kepna. H. 
Bromilski z Mościsk, G. Zakrzewski z Krakowa. Dr. W. 
Załoziecki z Czerniowiec, Dr. L Klein z Chrzanowa. K 
Wojnarowicz z Krakowa. Dr. K lwański z Radomyśla. 
A. Gross z Białej. E. Jaromerski z Pragi. R. Liberbach z 
Krakowa. 

HOTEL WYSTAWY A). Ks. K. Belky z Koszyc. S. 
Orłowski z Poznania. Dr. K, B. Hamułt z Dębicy. W. 
Kamocki z Warszawy. Ks E. Ślaski z Krzęcina. J. Toma- 
szewski z Wiednia, 

HOTEL WYSTAWY B) W. Leppert z Warszawy. 
F, Ulrich ze Sołotwiny. A. Kutzinigg z Przemyśla. Dr. 
A. Gabrzewiez, dr. W. Tyrcehowski z Warszawy Dr. W. 
Sękowski z Mińska. 

HOTEL WYSTAWY 0). 
na. St Starzeński z Warszawy. 
(gub. siedlecka). 

HOTEL GARNI J. Rogaliński z Król. Pol. 
vien z Poznanki. 

HOTEL CENTRALNY. T- Łuezkowski z Tarnopola, 
P. Hanasiewicz z Krosna. M. Bellak, R. Kitka, Kime- 
meyer, Weiss z Wiednia. D Apfelbaum, D. b. Witz FP 
Lion, Sponerl, Koczerski ze Żółkwi. 


a ROW S 


= NADESŁANE. 


DBA. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica sagiellońska |. 3 


uupuje i sprzedaje wazolkie papiery 
wartosciowe I monety po uajdoktadulej- 
szyna kursie dziowuy m. 


PI ROM ESY 


do wszystkich ciągnień 


ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia j kiejkolwiek prowizji. 
Nu lon zakupiony w tym kantorze prn- 
dł: główun wygrana w kwocie 50.090 zt. 
w. a. 


A, Bobrowski z Lubli- 
T Betlen z Jaworowa 


J. Vi- 


o o ay 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. K. Trzcieniecki 


we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro, 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnetrznej profesora Schróttera we Wiednia po 5 letnich 
studjach specjalnych erdynuję od rodziny 11—I2 przed 
południem i od 3—5 popołudniu. 
1133 Dla ubogich bezpłatnie 1—7 


WCC W o 


WIEŻE 


dr. Sedlitzky'egn Halleińska ro- 


dzima sól Salzburg  Otrzyma- 
można wszędzie a kilo 60 et 
w, a Należy zważać na firmę 
vr. Sedlitzky. 666 1—t 
Główny akład we Lwewie u E. 

TEATR Hr. SKARBKA. 

Dziś: 

Gościnny występ p Adolfiny Zimajer. 
Ptasznik z Tyrolu 
(Der Vógelhindler) 


Mendrochowicza. 
e —— 
operetka w 3 aktach M. Westa i W, Helda — Muzyka 
Karola Zellera. Przekład ©. Danielewskiego 


-yu 


OSOBY: 

Księżna . Skalska 
Baronesa Adelajda Wajgel 
Hrabianka Mimi 3 Michlewicz , 
Br: Weps, łowczy książęcy Gasiński 
Hr. Stanisław, oficer gwardji jego sio- 

strzeniec - . Kliszewski 
Br. Schnar nagel, kamerjunker Nowicki 
Suflle j , Kiczman 
Wirachen ) profesorowie Janikowski 
Adan, handlarz ptaków . Karpiński 
Krysia, listowa Zimajer 
Sehneck, wójt Kiernieki 
Emerencja, jego córka Rudkowska 
Nebel, gospodyni Wejgeł 
Rozia, kelnerka Kargowa 
Strzelec księcia 5 „  Nowiuski 
Quendel, lokaj księżnej . Łomiński 
huone | . mjczy .  Gamski 
Bdygi | 5T%00Y Kowalewski 
Magerl N . Chudkowski 
Zwilling f rada gminna Pruszyński 
Keller i Pasterski 
Weinleber f +  Einsporn 
Wieśniacy — Wieśniaczki -- Tyrolezycy — Strzelcy — 
Grenadjerzy Dworzanie — Damy dworu — Panowie — 

służba. Rzecz dzieje się uk początku 15 wieka. 

Jutro w teatrze hr. Skarbka:  „Huganoci” 


wielka opera w 4 aktach Mayerbeera. 


poleca HANDEL 


St. Wojciechowskiego 


róg ul. Akademickiej i Chorążczysny. 


SUENA NA MUNDURKI 


dla uczniów szkół średnich 


poleca 


Drobne ogłoszenia. 


akiernia Dzięcłołowskiego 
w Zakopanem poszukuje uzdolnionego 
subjekta na ezas sezonu natychmiast, 


T wodzie budowniczym, biegły w obli- 
czaniach i w prowadzeniu większych 
budowli, a szczególniej kolejowych, po- 
gzukuje zajęcia. Zgłoszenia uprasza pod 
Z. S. 21. Lwów, poste restante. 556 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


raktykanta poszukuje apteka 
w Winnikach., Warunki korzystne. 


zy tajcie „Naród !:‘ 
w Biurze (razet Olszewskiego. 


Do nabycia 
546 


andel Korzenny A. Długanow: 


skiego w Sanoku ukuje prakty- gubiomo portmoneikę z czar- 
* kanta. d uk A 540 Z nej skóry na drodze do wystawy jadąe 
) „| koło Pełczyńskiego stawu; w niej było 
, (-65kie an APRTEOZY kosayk | 1g? Pp ontom wink) Zaj 
nh kilowy rozsyła J, Jindrisch w Mala wy znalazca oddać zechce na ulicy Ko-! i 
M pernika 38. Nadgroda 2 zł. 557 
e pr WE SBM 


i ME krajowe piękne, wysyłają w 5 
kilowych koszykash za pobraniem 
pocztowem franco 3 »ł. Schiller i Spółka 
w Dupliskach (Galicja) 542 
poszukuj) zdolnego ekspedjenia 
handlowego ; pierwszeństwo mają 

„ obozvani z bronią, również prakty- 
kanta mającego 4 lub 3 klas gimna p 

` zjainych. Oferty w języka polskim i nie- 
mieckim należy odsełać do głównego 
magazynu broui Alfreda Dzikowskiego, 
Lwów. 553 


AAO ESEN 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


D 


kańskiej kynku. 1. sierpień. 


o najęcia zaraz ó pokoi z ku- 
chnią, łazieaką i przynależnościani 
Sobieskiego 3. 558 


Ruch pociągów kolejowych 


według zegara lwowskiege, ważny z dniem 1. maja 1894 r. 


| Pociągi Pociągi 
Do Lwowa przychodzą: pospieszne | __ osobowe 


s - | je. je 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 308 gor s 6 46 2-38 


| Z Warszawy . . * « * : Foar CE E 
| Z Chabówki : Zakopanego) przez Przemyśl, 
Rzeszów lub Tarnów «+ s... s.. 3083] = — — -s 
) Z Chabówki AE przez Rseszów m 
lub Tarnów . « « « « s 8 8 a - Boo „aj |=. = w a 
| Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . .| — F 910) — 
| Z śię A Żegiestewa przez | s% 
Krzów. 05 s” T Ta 2 Au) «|, ES — = 
| Z ao. Brya ag: T siih przez E aN A ri 
zeszów iub Taraów. .. « . w a dc" 
| | Z Mnszyny - Krynicy , Żegiestowa przez sat 
Tarnów (od l/a do włącznie 30/ę) - - | — = , = = 
| | Z Mez6 - Laborez, wie Kulasznego A 
przez Przem gasi W.AJE .. — — z = 
| Z Nadbrzezis i Tarnobrzegu. e « « «| — = — | 6:46) — 
| Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) | 2:48 10:05] 9:46) 6:31 | — 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podsam.) 234| 9-40] 931) 585| — 
„| Ze Snosawy. .. « » 2: : 3819 10:16) — 813) 193| — 
: | Z Kimpolunga . 24 « «4 2 9 8 * > * Ieg E R = 7:11 
, Z Radowiec. . « s ess. »»e 42 2 e 10 _ Es a 
> | Z Berhomethu n. S. i Czudyna. . . « « 1o-16! T = = w-11 
: | Z Nowosielicy . zi N dł =] gh a = 
Ze Słobody ruugurskiej kopalni . . ° - — — = 
| Z Husiatyga przez Halos ae a <JE 10-16! — 5 ki Ti 7-11 
! | Z Czortkowa przez Halicz . . . « *« « — — — | 2 
t | Z Berysławia przez Stryj . . -« - « * +: — — 2:38 12 46 = 
] TODEA T 0 o o Oo — -= Fi Utko 
) Że Sokala. . . « . - b „Gp «= =Stmu|| = — z 
Z Ławocznego (Pesztu, Miszkolea, beren- 
sca, Munkdesa, Chyrowa i Stanisławowa, 
przez Su ptun ZEM „| = — 91012 46| — 
aj Ze Stryja i Skolego . e - s «e * « * » a E3 9'23 — s 
] Z Skolezo, Chyrowa i Stanisławowa przez 3 
Strrięe "= „M WAYNE > ui. 65 a : FP = 
Z Hretoliowa (od 10/4 do włącznie 30/3) aj la — 238 — E 
i Z Brzuchowic (od 12. maja aż do odwołania) — | 8:37 — 
Ze Lwowa odchodzą: | 
A 3 š m 
iedni ia, Berli 3:59 [1046] 5-26) 1111 | 7:81 |; 
| | po Brskoma, (Wiednia, Wzocławia, Berlina] | 3% iqgoj zaj — | zaal 
) De Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów udać 
lub Rzeszów «+ « s. » » * *_* * + + — :— = es 
| Dv Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów a a dle 4 
, lub Przemyśl © s « « + + * 3 = * * * Ga aa Z 
| | Do Chabówki iZakopanego) przez Stryj . «| — ł 
} Do Maszyny - Krynicy, Zegiestowa przez 4 >. h 
Tarnów lub Rzeszów . . « « « « *« * — 
|| p Żegiest ez 
o Muszyny - Krynice egiestowa prz A À 
Taruów (od Ie do włącznie 30/,). - -| — = 7:31 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez — 
NATNÓW.. . e Fo seo 6 59 + Aie © — — — 
Do Maszyny- Krynicy, Żegiestowa przez | -> y 
rj Te = i a” i 
Do M .z6-Lab»res, Szerawnego, Kulasznego Z z Ai 
przez Premi . w >.. aga <q] 7 pr ść: 
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . « « « « «| — 1 — 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) GA by; poss — 
Do Podwołoezysk i Brodów (s dw. Podzam.) 3 i u fi PA 
Do Suczawy . - « « - e + 43 + * * * 5. -> j — 
Do Buczacza przez Halicz . . « « « « « Z — — s'31 uh 
Do Husiatyna przez Halicz . e.s... 651] — Sh = ES 
Do Słobody rungusskiej kopalni « « « » w — — z 
Do Nowosiślicy . « e... o IĄTTEÓWO GB = — = 
i = Sn eSt- = = = 
Do Berhomethu n. 8. i Omiyaa, AOKI ME "| Sg! ol Z |i-06 
Do Radowieo . . . - - . ; Ziajka 
rf m pr d 4,4 43 Rf: SAL + r A” 
Do Sokala ? cazikąc rga 43 i 96h 2A T 
Do Bałzea . . » . « : « * 3823,..83]] — — j > 
Do Borysławia przez Stryj. » e « « « « | — — 6'16| 10:26 
De Ławocznego (Munkdesa, Serensca, Mi- P zda 
szkolea, Pesztu I Chyrowa przez Stryj) | — | — — 
Do a EEK Doliny, Bolechowa przez vp” 
toja gg AC akc CH a_a mm u ża. Ga = — 2 
Do Skolego i Chyrowa przez SŚtiyj. . — | — — | 1028) — 
Do Stryja i Skolego s s « « « + « « « * - n = < 3:41 SE 
Do Hrebenda (od 10f, do włącznie 30/,) =- || — z 10:26] — 
~ ak. |= - 


Do Brzuchowiee (od 1żjg ał de odwołania) 


Do Zimnej wody (od 12), aż do odweł.) 
m: 


nocną od godziay 6. wieczór do godziny 5. minut 54 rano. | 

W binrze informacyjnem c. k. austr. kolei państw. wa Lwowia 
ul. Trzeciego maja l. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, 
dowolsiv zestawialuych zeszytów do Jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowy Informacje w sprawach taryfowych I przewozowych. 


KIOOOODODOGOCAXK OCOC OXXX 
M. BEYER i SPÓŁKA 


zakłąd do wyrobu „wygraw ślnbnych 


Lwów, ul. Karcia Ludwika I. I 
polecają : 
Wielki skład płócien, stołowej bielizny, ręczni- 
ków, chastek, ściereczek it. p. | j 
Wielki skład gotowej bielizny damskiej, mę- 
skiej i dziecinnej. 


OG: 


g 


Pończoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów 
pończoszkowych. d s 

Spodnice kolorowe, bluzki, abiory i bielizna 
do kąpieli. j 

Gotowe „wyprawy ślubne“. 


M. BEYER I SPÓŁKA 


Lwów, ul. Karola Ludwika I. I. 


echnik z kilkoletnią praktyką w za-| 1771 


i 


| 


| 


wa pokoje kawalerskie II. 
piętro, Grodziekich 2, róg Domini-| 


549; Í W ZZA ZZ 


— — gotowe 


| 


el 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


— e M 


DZIENNIK POLSKI z dnia 235. Lipća 1894 r. 


| RZEPRZZAA ELEN ATA 
do S E wii aana 


od 53 lat istniejący 
ANDEL SUKNA 


jKlej stolarski po 28 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 26  , 


jak również wszelkie inne materjały dla 
pp. stolarzy, introligatorów i t. p. po 


Naturalna 


ińska Szczawa! 


zdroje sodowe 


| 
w 10.4000 gr. 3383-1951 gr. węglanu sody 


oddawna zuane źródło lecznicza. Znakomity dyjetetyczny napój. 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 
338 1-7  Dyrekoja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


cenach niższych jak gdziekolwiek 
poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów. Rynek, 38. 


1—? 


mi im: J. WALLAC 


WE LWOWIE 
RYNEK L, 33. 


UFERK, CORBY, NECESSAIRY 


I wszelkie przybory do podróży 
Sprzedają najtaniej 


S. Gabriel & J. Chlobownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


H i SYN 


a LSL _e 


Muzyka! Muzyka! 


Instrumenty dostarcza po tanich cenach, 
w najlepszym gatunku, wyróbea Chr. 
Blasi w Schönbach, Czechy. mja- 
nowicie N*rzypce po 2, 2'50, 3i 4 zł; 
doskonałe Skrzypce koncertowe 
po 7, 10, 15, 30 i 40 zł.; Cytry po 
7, 8, 12, 20 i 30 z}; Hiarmoniki po 
2, 2:50, 8, 4 17 zł., podwójnierzędowe 
po 8, 10, 12 do 20, 391 40 zł. Wszelkie 
gatunki smyczków, wszelkie części skła- 
dowe, doskonałe struny, wszystkia dre- 
wniane, dęte i rznięte instrumenty. 
' |Naprawa, odkupywanie jak najtaniej. 
RE 


„LWOWIANKA* 


prawdziwe hygieniezne 
MLydełke toaletowe! 
Sporządzone Z materjałów najdelikatn iej- 
szych, odpowiada najwybredniejsz m wy- 
mogom hygieny, wygładza i zmiękcza Da- 
ekórsk i nadaje się z tego powodu dla 
osób o cerze delikatnej i :kliwej. 


„LWOWIANKĘ* 
dostać można w 4 zapachach modnych: 
piżmo, bez, konwalja i juehtowa (Cuir 
de Russie). 1747 1—? 

Cena mydełka 35 et. 
3 mydełka w eleganckim kartonie 1 zł. 

Główny skłąd rozsyłkowy 

w Aptece pod srebrnym orłem 


Pożyczki pieniężne 


pośredniczy dla osób ze stanowiski 


spłatę w ratach, 
dapest, Nefelejtsgaase 7. Koresponden 


po niemiecku, 1735 1 
R 


atki papug cynewane po 
1450, 14£0 i 16:50, mosiężne 


ków od zł. 1.80 do zł 
poleca 


Piotr Chrzastowski 


8 


tulay 1, ¿naprzeciw Katedry). 


arby olejne 


do użycia, szybko 
schnące, do malowania 


domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 

schodów, drzwi, okien, podłóg, 

ścian, sufitów, wozów, bryczek, 
tarantasów, i t. p. poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek l. 38. 


Kapelusze damskie 


podług najnowszych 


modeli paryskich 


poleca 


magazyn mód 


Michaliny Moystniólór 


we Lwowie 
ul. Wałowa 6. 


Co tydzień 


1445 1 -? 


lakiernikow, stolarzy tokarzy 
biarzy, kapeluszników, blacharzy. 


ści Szanownych pp Majstrów. 
Główny skład farbi materjałów 


Lwów. Rynek I. 38. 


Zygmunta Ruckera we Lwowie 


Do nabycia także w handlach pp. St. Pie- 
leckiego, Gabriela Starka i M. Weina. 
Zamówienia z prowineji odwrotną pocztą. 


z o A 


Pamiątki z Wystawy Krajowej 


z odpowiedniemi napisami, poleca 
w wielkim wyborze 1 po cenach 
umiarkowanych. 


N aopisana przyjemność 


Wsiska on 


uat i nosa Odolem. 


k mianowicie do błony śluzowej ust i nosa 
= i niejako ją impregnuje. Przy każdym 
b 
wie? £ Ę oddechu powietrze przechodzące z „ode- 
świeży transport są 
jw lizowanej* błony śluzowej wciąga orse- 
Ą z < = źmiającę ówieżosć I wywołuje przez to, 
pros UR £ -> jak powiedziano, szezególniejszą przy- 
a a s « AM jemność. Cała flaszka Odeiu która na 
Zacherlina l Andela e z) | wiele miesięcy wystarcza, kesztuje 1 zł. 
.__e dE = i jest do nabycia we wszystkich lepszych 
do wygubienia robactwa $ zzżę Naci t4 GRES. 
wszelkiego rodzaju G z = O 
poleca 1518 1—? £ e z | 
e fà O 
ALOJZY HÖÜBNERİ /* "AR 
i QA 
< 
Lwów, Rynek 38. Ee 


DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY 


LYTHI 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 


amen ET PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy 
biały, różowy, albo żółty. 
Chemioznie analizowany I nznany przez 


DR. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołągzone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussing, 


fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych. 
skład główny perfameryj: w Wiedniu, I. an RE 4 r 
i i Pi i droguerja, Leszka Cnsra, 
Do nabycia we J wowie u 7. Ruckera, aptekarza, J. Górnego i Pilarskiego, Lesz 
drogaerji; W Tarzewie: Moritz Fleiseher junior; W PPrzemyśin : M. Bartschan, Adolf Spachner n wielu 


I 1 1— 
aptekach, perfamerjach i droguerjach. 


= 


Cena puszki zł. 120. 

Rozsyłka za pobraniem 

lub poprzedniem przysła- 
niem pieniędzy. 


: R 
Uwaga. Godziny, drukowane tłastemi czcionkami oznaczają porę| Smmm «~ zai wino ARA ARE WEOL 


POLDIHUTTE fabryka wyrobów stali w Wiedniu. 
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POLDIHÜTTE fabryka wyrobów stali w Wiedniu. 
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"Papier z fabryki czerlańskiej. 


VA | Drukarni 


ażdego stanu na skrypt dłużny, weksel 
i kredyt osobisty ma mierny procent i 
Ó. Rosenzweig, Bu- 
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zł. 30. iKlatki dla drobniejszych pta- 


handel żelażny we Lwowi3, plac Kapi- 
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w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłom wyjątkowe ceny zniżo- 
ne na wszelkie potrzebne materjały, 
co podaję do powszechnej wiadomo- 


Alojzego Hiibnera 


mogą sobie zapewnić ci, którzy się przy- 
zwyczają brać wieczorem bezpośrednio 
przeł udaniem się na spoczynek kąpiel 


OGŁOSZENIE. 


| Przy e. k. głównej 
„budowa drugiego piętra 
CAŁ 
Pozwolone koszta budowy wynoszą 5!.000 zł. i celem otdani i 
zw 0] „budowy wynosz W «de ania tej budowy 
Ma JR rozpisuje Bię rozprawa konkurencyjna do 16. sierpnia b. r. 
Bliższe szczegóły można powziąć w e. k. głównej fabryca tytoni ipni 
kach (pod Lwowem) jakoteż z urzędoweg) ogłoszenia w „Gazecie A 


Wiedeń, 17, Lipca 1894 r. 


fabryce tytoniu w Winnikach przyjdzie do wykonania 


em na wschodnim i zachodnim skrzydle budynku fabryka- 
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4 kupuje i sprzedaje wszeikie papiery wartościcewa, 7 
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3 PROMESY do ciągnienia 16. sierpnia 1894 r. pn 39), 
lony ansir. Zukładn kred. ziemsk. l. Em, po zł. 150 wras za 
stemplem Główna wygrana 90.000 koron. 

LOSZ WYSTAWY KRAJOWEJ po 1 zł. 
Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA“, Prenumerata roczna 1'E0. 
Na prowincji zł. 1-80. 

y Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 
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Jaglellońska 5. Lwów Jagiellońska S. 
PIERWSZY ZAKŁAD PRZYRODNICZY 
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Cztery złote medale. 


Czekolada Kufferle 


tańsza, niż wszystkie zagraniczne czekolady, 
obok najlepszej jakości : 


ws Lwowie składy w wielu handlaeh korzennych i delikatesów. 


Józef Kiifferle & Comp. 
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„. Na wystawie światowej w Chicago 1893 przyznano zuowu pierwszą nagrodę 
mojej prawdziwej wodzie kolońskiej destylowanej podłag ory= 
ginalnej recepty wynalazcy. 


Johaan Maria Farina, 
Jiilichs-Flatz Nr. 4. 


Kóln am Rhein. 


Patentowanego dostawcy dla wielu dworów królewskich. 

Premiowana na wystzwash światowych: Londyn 1851. Ne yY-Xork 
1853, Loudyn 1862, Oporto 1865, Kordowa 1871, Wieñen 1873, 
Santiago 1875, Filadelfja 1:76, Kapstadt 1878. Sydne) 1879, 
Melbourne 1880, Boston 1883, Kalkuta 1884, Adelajda 1887, 
Metbourne 1888, Kingston 1S91 i Chtcnge 15935. Zasne we wszyst- 
sich częściacy świata pad niżej nmieszesoną marką : 
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Konsumentów chcących otrzymać prawdziwą wadę kolońską 
destylywaną Podług oryginalnaj recepty wyaałascy mego 
przodka, proszę baczyć dokładnie na powyższą markę, oraz na Śrmę, zwracając 
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anstro- węg: erskich. | | 
Do dosiania we wszystkich lepszych handlach sustro węgierskich, 


am 


| EEE EL AAAK EER T SAET A TY TY ML 
i PRERA AIA OOO SA cz AAND KK AP 3 


ski Ban * Kredytowy 


dnia 1. Lutego 1890 r. ; 


' Galicyj 


i począwszy 0d 


(ej 


= 
= `: E 
= = HA wydaje 
= F. aq == SN j 
Jak naszym odbiorcom. dobrze wiadom®, mamy od początku istuienia naszego Towarzystwa == Z 0 
e | da naszych stalowych wyrobów narzędzi = p2 ; N nd asowe 
a głowę kobiecą jako jedyną markę echronną. wa *| 
ł A . 
<= `i i od szeregu lat swe wyroby narzędzi stalowych = w, $ A 7 , s 
Wirma Rracia Böhler i Ska. która od szeregu la yroby G 7 
pz róinymi markami zaopatruje, katosi pized niedawnym czasem takłe głowę kobiecą jako = im z 30 dniowem wypowiedzeniem 1 
<= k dł robów z stali. p - s s'é 
= r pom ui. to, że między głowę kobiecą firmy Bracia Böhler i Sza i EJ £) aki | | g 
En j mi 7 k ją nastepuiące niestety tylka na papierze, a uje i na atali PACS sej z z 
| rejestrowaną marką ochronną następują pa GRY | 
J 4 = 4 5 ę skier' — U SĄ 
E= | do roznauis różnice są: Głowa kobieca firmy Braci Róhier i N 1 ma wzrok a gładko | 3 R à 
=æ cd na waszej marce na lewo, pi rwsz+ ma klejrotami ozdobioną głowę — arug i er Fà 2 E 
! "zad = - Si 
SG UGZESANĄ : h odblorceó: obniuchue rółoice y PS 
pa] 7 aszych odbiorców na te dr A d ocho- cy e A 
= E głowy: koMMAE im Braci Bóbier i Ski nie popadli w OO ywAnIA oba | 3 JJ z 8 dniowem wypowiedzeniem, m 
= NE nara Paiaka) siĘ niebawem, by ndjąć 7 naszych odbiorców AA Sa rad r 4 dni i bi 4:0 A t A 
SG | głów o wykreślenie drugiego znakn „gło wa kobieca jako marki wp 68 1-3 zj SK wszystkie zaś znajdujące się w obiegu %; lo Asygnaty zi 
|z| Wiedeń, 20. lipea 18% r REKCJA —, c kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane s 
, 20. A 
= D A == || bode począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 49, 54 
h ("A . D 
> POLDIEUTT E la $ z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. A 
EJ fabryki stali = E Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1181. 1-7 aj 
p: =, A D koj > 
cD = yrekcja. 
SZ 


3 

4 Przedruk nie będzia płaceny. e 
3 YYY x yaaa 
aT EA ETEEN AA 


ENIAN S 


„Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


